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Przedpłata na „Oaz. Nar.u wynosi;
w«Lw«wi» o* prowincji M ftanlo, 

®ie*ięe*nie 1 1l . 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 1 ri. 50 et. 6 %t. 7 zł. 50 et.
pńłroosnie 9 zł. 12 *ł. 15 zł.
W T  Prenumeratorowi* m i e j*  co w i składający 

rn Spłatę b e z p o ś r e d n i o  w administrae/j Oa».
r ., (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p » ł- 

i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z nzy• 
eini H. Altenberga (dawniej F. H. Bichtera).

Wazysoy prenumaratorowi* mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: wie 
rięcznie U  ot., kwartalnie 1 zł. ' W  

D o n ie s ie n i*  p r y w a t n e , jakoto o zarączynach, 
ilubach, weaelacn, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej < ;1, opisy uczt i zabaw prywatnych,
ekluay dla baló' odczytów i koncertów, doniei - 
ila  e igubaoh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umijssesenia tylko za opłatą po 50 
centów ed wiersza.

Numer kosztuje 6 ot,
w ychodzi w dw óch  w y d an iach : d la  Lw ow a o godzin ie  8  ra n o  - -  d la  p ro w m o y i o godzinie w ieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: «*LW»- 
wie: Administracya- Gasety Narodowej uL KwtH* 
Ludwik*. 1. 3 ; w Pary .u : C. i dam Ciborowski iwi .• 
de Varenne P aris : wq Wiedniu: Eaaeenstón & Vcg'er 
(Otto Mass) Walfischgaose 10 —  Bud/»'f Most. dci- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Glrunergasee 12 — UL Do 
kes Woilzeiie h — Sohrllek Wollzeile 11 i J. Iłrnnc 
bery., J. Wollzejjli. 19; V H«>łSJiSfgB: A. Steinar 
w F 'łsfcfynh*: n. i£. Haafssnaiein A \  gier 1 Q .L  
Pauli! & i’':-* j . : w ; 'Eeśohwsn A F  Kodior

: CfłłszsWi rwycsujpe »« 
rr.e«.‘*cwy irissejs' J-fiLny* amkirss bsfc jsge atujsac 
10 et. •— Naiia»is*e za wiersz Job jeje mtejajp W cf
— 8 ł« y  puU»erfetę( za wiersz lub jego miąjace 50 a
— Prywutsa korespeadeneya ł  ot. od w yran . —

: j!*egf»edM*y!« dla drobnych ogłoszeń "O t

BIURA RED AKCYI: nl. Koiieniik- 7. I. piętro 
otwarta od 10—12 rrno i oa 4—B wieozorem. jE&«3ĆLa>2£f r :  P--» A liS K S A S U E M  YŚW5M;u-

BIURA ADMINI8TRACYI: tsL Harcla Ludwika 3 (sklep) 
o tw arto  od godi?. 8 rano do 7 wieczorem be* przerwy.

mendy korpusu na to nadużycie, opie­
rając się na sporządzonych specyalnie 
na podstawie wykazów targu  w St. 
Marc tablicach, k tó re  dysproporcją 
wspomnianą w wymowny sposób illu- 
strują.

Odpowiedź na to pismo, którego 
treśó leżała z pewnością w zakresie 
interesów c. i k. skarbu wojskowego, 
je s t  równie niespodziewana, jak  wogó- 
le fak t b e z k a r n o ś c i  wspomnianego 
postępowania. Oto pod 1. 1331 z dnia 
18. listopada 1895 komenda korpusu 
w ostrych wyrazaoh zastrzegła się 
przeciw m ięszaniu się cechu rzeżni- 
ków w jej in teresy  i zapowiedziała, 
że jeżeliby uznała za stosowne poczy­
nić w  rzeczonej spraw ie jakiekolw iek 
dochodzenia, T/ każdym razie obejdzie 
się bez informacyj, ofiarowywany ih 
przez tutejszych rzeźników.

Odpowiedź cięta — jak  na żołnie­
rza  przystało — ale czy dochodzenie 
przeprowadzono, czy nadużycie w y­
kryto i czy mu zapobieżono?

Opinia publiczna nie składa uię ze 
samych lwowskich rzeźników i nie ma 
powodu solidaryzować się z nimi —
ale zapytać ma prawo I Wszak płaci
podatki na utrzym anie zbrojnego po­
koju i zależy jej może nieco na tern,
by dostawy dla arm były o ile mo­
żności w rękach krajowych, chociażby 
tylko co do tyob artykułów, które sta­
nowią najw ażniejszy dział rolniczej 
produkcyi krajowej.

 _ _ Więo odpowiedzi czekamy, zwla-.
ofiarowująo się przeprowadzić dowód szcza, że dziś przybyó ma c. i k. in-
prawdy podniesionycn faktów. spektor armii Ludwik W indiscbgratz,

W memoryale tym  lwowski oech którego życzliwość dla kraju powszech- 
rzeźników zaznaczył, że w r. 1894 nie jes t znaną i odwzajemnianą, 
została przeprowadzoną reforma do-i II. W.
staw  mięsa dla tutejszego korpusu Wj 
tym  kierunku, iż zamiast pobierania 
mięsa u rzeźników po 43 ct. za 1 klg.l

ĘEJ2ĘU Sułtan po kweście.

Dostała lip  illa anii.
Lwów d. 12 lipca.

Skargi naszego kraju  na punkcie 
dostaw dla armii są rzeczą tak  co­
dzienną, iż chyba nie zdziwi 1 ę ozy- 
telnik znaj duj ąo tu  nowy przyczynek 
do tego tematu.

Chodzi tym  razem  o dostawę 
mięsa.

Na, wstępie iuż wiadomość oiekawa. 
Oto od 1894, dostawa mięsa dla kor­
pusu lwowskiego pozostaje w rękach 
— w ę g i e r s k i e g o  ż y d a  p. Griin- 
felda. Czy to m ożebne? zapyta  krajo­
wy producent, i każdy, którego losy 
produkoyi krajowej obchodzą. Na to 
odpowiedź bliższa, że wym ieniony do­
stawca naw et wielokrotnie wykony wał 
swój interes w prost ze szkodą pro- 
dukoyi krajowej, s p r o w a d ź  aj  ą o  
b y d ł o  w ę g i e r s k i e  — byle zarobić 
więoej.

Leoz nie dośó na tem. Szkoda pro- 
duoentów krajowych nie zawsze tak  
bardzo rozczulała o. i k. intendanturę, 
żeby się tem u dziwió należało. D z i- 
w io  się już  jednak n a l e ż y ,  gdy z 
okazyi wymienionego in teresu  sam 
skarb wojskowy narażonym jest na 

- s tra ty , jak  to tu te jszy  cech rzeźników 
w obszernym memoryale z d. 12. listo- 

ada 1895, 1. 473 przedstaw ił c. i k. 
omendzie 4[gjH?uiu XI (lwowskiego),

niem pesad poselskich w 'łelgrad^ie 
i Sofii w ostatnich miesiącaoh poczy­
tu ją  z wielu stron za oznakę ostrego 
w ystąpienia Rosyi w sprawie wscho­
dniej, tak  iż w razie dalszego oporu, 
Turcya popadłaby w położenie podo­
bnie niebezpieczne jak  w r. 1876“.

W osobnym artykule z tegoż sa­
mego dnia zapew nia Koln. Z t g że 
wiadomość, jakoby Turcya myślała 
o dalszem prowadzeniu wojny, jes t 
wymysłem. Turoyr na żaden sposób 
nie zechce, aby w iatr w Euronie, któ 
ry  obecnie dla niej wieje pomyślnie, 
zwrócił się na korzyść Grecyi, Zgo­
dność wszystkich mocarbkw je s t  abso­
lu tnie pewną (00 też mocarstwa Por­
cie w ostatniej nocie stanowczo wy­
raziły). Co do Rosyi, to cała je j poli­
tyka wskazuje, że ona nie chce, aby 
poważnemi zawikłaniam i na Bałkanar- 
mięszano je j szyki w innych  stronach. 
To znaczy: w Azyi środkowej
we sbodniej

dzić do wykroozeń i tym sposobem
nieobliczalne zrządzić szkody polity 
czne dalsze wewnętrzne, a zarazem 
ponownie sparaliżować handel. \V 0- 
statnieb dw^ch dniach aresztowano 
wielu wojskowych urzędników cywil­
nych i jednego szejeba (dygnitarza 
duchownego).

W Londynie sądzą, że na najbliż­
szej konferencyi ambasadorów z Tew- 
fikiem baszą prelim inarya pokoju pol- 
p.sane zostaną, a ja k  słychać, ostatnia 
zbiorowa nota mocarstw wyszła za 
własną inieyatyw ą sułtana, k tóry sie 
obawia szowinizmu swego najbliższe­
go otoczenia, i aby mógł zgodzić się 
na ustępstw a, potrzebuje zasłonić się 
presyą zgodnej' Europy. Jakoż brzmię 
nie odpowiedzi ces. F ianciszka Józefa 
i kom entarz do niej Fremdenblaitu da­
lą tem u przypuszczeniu niejaką pod 
stawę. Czytamy w cym kom entarzu 

i |  „Sułtan może się teraz wobeo sz tu ­
cznie poniekąd rozdrażnionej opinii

Kiedy sie okazało, że wspomniany I swego kraju powołać na powagę mą 
powyżej okólnik turecki zupełnie oby drego, bezinteresownego i zaprzyja 
bił celu i tylko skompromitował Por | źnionego monarchy, tudzieZ na jedno- 
tę, bo mocarstwa bez odpowiedzi g< myślnośó Europy. “ Jeżeli ten był cel 
pozostawiły, sułtan ją ł się ostateczne- 1 sułtana, to go swymi telegramami, w y­
go śiodka i jak  ongi do cara, tak te-1 stosowanymi ao cesarza niemieckiego 
raz — gdy okólnik ostatn i Murawie - j i  austryaekiego i do prezydenta Fran- 
wa do m ocarstw jasno wskazał, że w j cyi dop"ął.
gabinecie petersburskim  niczego uzy -| Wszelako nistylko sułtan chodzi po 
skaó nie będzie możne — udał się te- kweście. Paryska „Ajencya Havasa“ 
legrafem do cesarza niemieckiego i d o ! donosi z A ten : „Turcya chce, pomimo 
cesarza austryackiego, a wedle n ade-! energicznego oporu ambasadorów, za­
szłych dzisiaj wiadomości także 1 trzym ać niemal połowę Tessalii; spra- 
do Faura — a to ja k  z Paryża d o -‘wa odszkodowania wojennego stoi do-

owierzono kupcowi węgierskiem u p 
Irttnfeldowi w tych warunkach, że 
odstawą ceny mięsa gotowego miała

Lwów d. 12 lipoa. 
Konstantynopolski telegram  Koln.

WG

Eyó cena bydła H. "jakości na^targu w j Ztg. z  d. 10 bm. z pewnością z do 
St. Marz i to  bydła opasowego w j brego źródła, a może naw et z gabi- 
miesiącaoh zimowyoh i wipsennyob,*netu berlińskiego pochodzący, donosi: 
caś wołów pastwiskowych w m iesią-‘ „Rokowania aj basadorów z Turkami 
oacb letnich. Cenę zasadniczą ozna justrzęgły  zupełnie, poniewa1’ na żąda- 
ozono na 68 złr. za oetnr.r m etryczny , nie okólnika Porty (względem ustą- 
bitej wagi, ożyli 28 zł. za 1 q. ży -' pienia Turkom Tessalii po rzekę Pe- 
wej wagi, zaś za każde 4  złr., w zg lę-1 nejos) io c u  stw a ambasadorom swo-
dnie 2 złr. poniżej tej ceny wiedeń­
skiej, winien był Grtinfeld odpowie­
dnio zniżyć tu te jszy  rachunek o 4 ct. 
na 1 klg. mięsa.

Przew idyw any spadek cen bydła

im żadnyoh nowyob instrukcyj nie 
przesłały, ani też zdaniem dyploma­
tów nie przeszłą. Sułtan telegrafował 
w prost do cesarza niemieckiego z pro­
śbą o zajęcie się wywodami, jakie

na targu  wiedeńskim nastąpił rzeczy- j ambasador turecki w m inisterstw ie 
wiśoie, i to  k ilkakrotnie. Żeby cboó spraw zagr. złożył î  o poparcie onych

Cjeden  fak t zacytować, nadmieniamy, 
źe w roku 1895 oena bydła spadła by­
ła  aż na 21 złr. za 1 cetnar m etry­
czny żywej wagi, tak, że opust we 
Lwowie powinien był wynosić 12 cen­
tów za 1 klg. mięsa bitego. O uwzglę - 
dnieniu tego opustu w rachunkaob nie 

Inak mowy

l
było jed

Cech rzeźników obliczył szkód 
wyrządzone skarbowi w  tych ozasacl 
przez dostawcę na 100 zł. dziennie — 
i dla tego zwróoił uwagę o. i k. ko- w Konstantynopolu, wraz z obsadze-

w koncercie europejskim. Cesarz w od­
powiedzi obiecał życzliwe zbadanie 
tych wywodów, ale pomocy nie przy­
rzekł. Turcya może popaść niebez­
pieczne położenie, jeżeli nadal upartą  
pozostanie. Poprzednie doniesienie, j a ­
koby Turcy wobeo w ystąpienia Rosyi 
zmiękli, n ie potwierdza s ię ; można 
owszem przypuszczać, iż rzeoz ma się 
przeciwnie. Żapowiadane zamianowa­
nie Zmowiewa na miejsoe Nelidowa

noszą, względem uznania rzeki Pe- 
nejos za granicę tnrecko-grecką w Tes­
salii. Gabinet francuski zajął się na­
tychm iast ułożeniem odpowiedzi, k tó­
ra z pewnością co dc treści będzie 
taka sama jak  odpowiedź ces. Franc;- 
szka Józefa.

Z Konstantynopola donosi „Biuro 
korespondencyjne1': „Stanowczy ton o 
statniej noty i jasno wypowiedziane 
zapatryw anie mooarstw w sprawie gra 
nicy, wywołały snaó w pałacu sułtań- 
skini głębokie wrażenie. Spodziewać 
się można rychłego ponownej 1 ciągu 

osiedzeń amoasadorów z Tewfikiem 
aszą i żywszego niż dotąd postępu 

rokowań. Mimo to snaó mogą zajść 
dalsze trudności, wielu bowiem dostoj­
ników nadwornych i państwowych, tu ­
dzież niektórzy m inistrow ie ciągle a- 
g itu ją  za linią Penejosu, czem su łta­
nowi deeyzyę utrudniają. Sułtanowi 
chodzi o jednom yślną uchwałę ga­
binetu.®

Dalszy telegram  konstar tynopolski 
donosi, że tam  od kilku dni niepoko­
jące obiegają wiadomości, wedle k tó­
ry ch zanosi się na manifestacye i za 
machy przeciw ambasadom, dla zapro

rbi

piero na drugim  pianie, chociaż i vs 
niej zapewne powstaną trudności co 
do sposobu wypłaty. Król grecki, tu ­
dzież członkowie dynastyi udali się 
do pokrewnych dworów europejskich 
względem rychłego zawarcia pokoju, 
przedstaw iając położenie jako arcy- 
groźne dla Grecyi. Mimo to rokowa­
nia ar . krok nie zbliżyły się do zała­
twienia.®

Sułtan i Turcy w ogóle mu3zą ry ­
chło kończyć z rokowaniam i pokojo­
wemu Cesarz Franciszek Józef w swo­
jej odnowiedzi aświadczył sułtanowi 
na w stęp ie : „ S z c z e r a  i l o j a l n a  
p r z y j a ź ń  moia dla Waszej ces. Mo­
ści, do której też Wasza Mość słusz­
nie się uda w m niejszych stosunkach, 
wkłada na mnie obowiązek, abym Ws, 
szej ces. Mości w jego w ł a s n y m  
i w i n t e r e s i e  j e g o  p a ń s t w a

wach zdobywcy, to sam odejmie mo- acyami, wymierzonemi w pierś lud 
carstwom podstawę praw ną dc zapo , polskiego. Chwilami doznaje się wra- 
bieżenia okrojenia Turcyi kiedyś w żenią, że Polacy to zgraja tygrysów  i 
razie, gdyby jaka  wojna na uieko hyen w oczLcb Geselligera, a naród 
rzyść Turcy; wypadła. niemiecki trzoda jagniąi ek rozszarpy-

____________ f wanych bez m iłosierdzia przez dzi-
jk ich  drapieżn:ków. A nieoh tylko po­
jawi się na kresach P rr sak sprawie­
dliwszy, który ludność tubylozą tra ­
k tu je  maozej, niż słynny P ters m a- 

TT , , - n i i '  rzyrów , natychm iast Geselliger orawi
Haitatyzm nor  przeciw Polakom Q z(j radzie i urządza form alną nagan- 

ustaw ia tarany. Oto w Księstwie, Pru- ^  by ustrzelić „Niem aa starego 
sacb zaonodmch 1 na blązku rozpo-
częto agitacyę energiczna, by wszy- ; Tay e to pismo stftło fii r0 zSadm - 
stkie stronnictw a niemieckie połączyc kiem  idei zv iąss&u w-,boro*ego“. Ono 
w jeden  genara ly związ€„ > »rczy pierwsze w obozie i. iemców wolno- 
1 w ten  sposob zdobywać_ m andaty po ^y ś ln y cb  skwitowało z program u li- 
selskie ; takich okolicach, gdzie dzię- beraln wszysk.e stronnictw a
k iro a .ic m  Niemców n a ro ż n e  partye owoła£  do wspólnej walki przeciw  
polityczne, d o ty ^ c z a s  Polak zwykle | ywiołom sfew itóskim  ni kredach, a 
odnosił ^yjięstwo. ( i( Izi tu  r  T!: ckwiip obecnej jesteśm y św adkam i 
1 »ż o ■ .rwanie z tradyoyą komprc 1 orygm alnyCh sr pasów w prasie Ri- 
misow zawieranych od czasu do c z a - .ohJterów j Rickertó^ Oto powstały w 
su między Polakami a tem lub owem ;str0Iinictw ie wolnorryślnem dwa prą- 
st onnictwem  memieckiem dla wspol- . Nl ozele jednego stanął Geselliger,
nej akcyi wyborczej. Zdarzało się bo-i czele dr'ugiego Posener . eitung.
wiem nieraz, że zarząd Niemców w o l-jTam .n w o ła6 0 związek z bakaty- 
nomysinych zawierał z Polakam i u - |znj0mi obstaje rzy  odrębności
kłaa, n. aocy kterego piorwsi w je- a rt jne j Tamteil po iad przepaścią 
dnym  okręgu glosowali n a  Polaka ^ zeT^ ą JdzieląCą obóz konsewatystów 
przeciw kar y d a t wi ju n k i w Pru - j liberałów buduje m ost w imię soli- 
skiob, drudzy zaś w innym  okręgu na darr ; walki z słowiańszczyzną kre- 
p n  .dstawii ela Nieirrow liberalnvc.L i so, ł_  broni ok ,pów wolnomyślnycI 
przeciw prze tawicielowi Niemców-, j n je myśli poświęcać różnic ideowych 
konserwatystów. lla gJ ębiflniR ludu eolskiego.

Obecny prąd poi tyczny, który w] Jak i będzie koniec tej walki, trudno 
kancelaryach ks. Bismarka posiada: przewidzieć, ale ktoŁ lw iek poznał 
m otor centralny, a w związku haka głęboką nienawiść wyborców wolno- 
cystów tysiączne transm isye, w targnął myślnycb do junkrów  pruskich, ten 
również do stronnictw  lewicy niemie- la£en;om Geselligera zwyoięztwa na 
ckiej. Poczęto sarkać na walkę par-j caJej linii wróżyć nie może. Zbyt sil- 
ty jną  wś^ód napływowych żywiołów i ne są różnice stronnictw  niemieckich, 
niemieckich i dowodzić w pismach jzby t głęboki jes t w stręt wzajemny, 

p isem kach, że wolne wprawdzie by „powszechny zw iąrek wyborczy*
Niemcowi byó wolnomyślnym, konsei 
watywnym, narodowo-liberalnym itp. 
na Pomorzu lub w Brandenburgu, ale 
w prowineyach kresowych powinien 
być wyłącznie — antipolskim. Na bok 
partye, na bok wszelkie idee sporne 1 
Jeden je s t tylko dogmat dla Niemców 
DOznańskieh : Ausrotten !

na kresach mógł powstać z woli ha- 
katyzm u. Ein freisinniger Burger nie 
odda głosu ns ludzi pokroju Tiede- 
m anna, choćby Geselliger plótł duby 
smolone o „zdridzie narodowej®. Gar­
stka „niewyraźnych® przyłączy się 
może do „hakntyzmu*, ale połącze­
nie w szystkich stronnictw  niemieckich

Myśl połączenia wszystkich l~:.em w imię Bismarkowskiego Ausrotten
ców kresowych w jedno stronnictwo 
wyborcze trysnęła oczywiście z mózgu 
hakatystów . Niebawem jednak  znala­
zła ona gorącego szermierza w je  
dnym  z najpow ażniejszj oh organów1. W W — — “  > -A U J A ,) F g  U U U  TT 1

do"adzał r y c h ł e  zawarcie pokoju {liberalnych Księstwa, w osławionym
nnków, I Geselligerze grudziądzkim . Dziennikz Grecyą na podstawie w a r u n k ó w , ___ 0 . ___ ,______ ______ __

sformułowanych przez a m b  a s  a d o - ] ten, posiadający kilkanaście tysięcy 
r ó w  w Konstantynopolu". C esarz{abonentów i prenum erow any dla do-
przypomina sułtanowi, że to on p rz e -! skonały oh informacyj swoich naw et
cie zgodził się był pierwotnie na!przez polskich przemysłowców i rolni 
s t r a t e g i c z n e  sprostowanie grani , ków , do teg( stopnia upił się szałem 
cy. Mocarstwu zależy p r  z e  d e  w szy-[n ienaw iśc i rasowej, że gotów jes t ka- 

testow ania przeciw niepomyślnym wa- s t k i e m  na tem, aby utworzono s ta a jżd e j chwi-li sprzedać cały program  li-
runkom  pokoju, skutkiem  czego n ie -rzeczy , któryby dał E u r o p i e  pewne j beralny za jedno Ausrotten. Nie czy-
które ambasady środki ostrożności za-!rękojm ie p o k o j u .  Osobno półurzędo-' tając system atycznie świstka gru- 
rządziły Obecnie żadne nie zagraża! we kom entarze austro-węgierskie pod- Iziądzkiego, trudno mieć pojęcie o tej 
niebezpieczeństwo. Pogłoski te są po- noszą, że jeśli Turcya zechce pomi , .bezustannej strzelaninie z haubic 
dobno z um ysłu rozpuszczane p rzez ,taó  radą cesarza, to 1 iropa ignorować dziennikarskich, skierowanej ku sło- 
Turków, a po części także wypływem j będzie gwaraneye bytu państw a ture- wiańskiemu przedm urzu, 
sztucznie podrażnionego usposobienia!ckiego. Tosamo też oświadczył poseł Artykuły wstępne, rozprawy lite- 
ludu. Ale podrażnione ■ in stynk ta  tłu  niemiecki w Atenach, źe „jeśliby suł- rackie, kroniki, naw et powieści pod
m n  iYiAi>n t o  n G n i k n n n n  vi t o » o  r r  n l i m o  ł  Ol A ____, __~  1 . •  J. ~ w . ■««

pozostanie utonią. Nie idzie zatem, a- 
byśmy do partyi wolnomyślnej na k re­
sach przywiązywali jakieś górne na­
dziej b, bo i ona ua swój sposób hoł­
duje dążeniom germ anizacyjnym , ale 
znając dokładnie siłę an typaty i stron- 
niczycn w obozie niemieckim, nie 
wierzymy w prawdopodobieństwo „po­
wszechnego zw iązku wyborczego1', 
k tóry  na podstawie solidarnej akcyi 
skruszyć ma opór słowiański.

Korespondencyą.
'Izym d. 6 lipca. 

(Jeszcze „ineyden,t“ londyński. — Smutny 
w spadek. — Freski Pinturicchia w aparta­

mencie B orgii )
Pisałem w poprzednim liście o tak

mu mogą także niechcący doprowa- tan  teraz chciał się upierać przy pra- kreską — wszystko to roi się insynu- ’ zwanym „incydenoie* londyńskim, t. j .

z

Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

Napisał
ZYGMUNT SKIRMUNT.

(Ciąg dalwy.)
Długo bardzo szukałem za teatrem , 

a później za Ronach erem  tam tejszym  
„Somossy Mulato®; oo najmniej dzie- 
sięó osób zapytałem  po niemiecku lub 
franousku, gdzie je s t  tea tr  i nie do­
ciekałem  się wyjaśnienia. Podobna hi- 
■torya była w B udzin ie ; zapytałem 
stójkowego po niemiecku, umyślnie 
« łą  niemozyzną, gdzie rię znajduje 
pom nik H entzi’ego. Rój ko wy w odpo­
wiedzi skinął na mnie tajemniczo i 
i wska wszy mi giestem  miejsoe u- 
gtronne, wytłumaozył szeptem, gdzie 
jes t pomnik, oraz nadmienił, że rząd 
w ęgierski i m agistra t nie pozwalają 
podwładnym pod groźbą u tra ty  m iej- 
soa używać jakiegokolwiek obcego ję ­
zyka i nakazują im  odpowiadać zaw­
sze tylko po węgiersku. Dwudniowy 
pobyt w Budapeszcie zakończyliśmy 
dłuższą przejażdżką po mieśoie. Z mo 
num entalnych budowli z a p a m ię ta łe "  
sobie: nową bazylikę św. Leopolda, 
Muzeum narodowe i wspaniały gmacli 
sejmowy, położony nad Dunajem, przy­
pominający swym wyglądem i położe­
niem londyńską siedzibę oiała prawo- 
dawozego, Hauses of parliament.

Aż do granicy ohorwaokiej krajo­

braz prawie woale się nie zm ienia; jeźdżał przez wąskie ulioe skalistego, 
oiągle tylko rów niny i równiny, łąki ciemnego K rasu ; sm utna to kraina bez 
i pola, lasów nie wiele. Wreszcie po- drzew, cz zieleni, bez ludzi praw ie; 
ciąg nasz wjeohał w granice Chorwa- przed wiekami Kras był zarośnięty 
cy i; ju ż  za stacyą Zakany dały się ciemnymi borami i bujną ozdobiony 
słyszeó miłe, śpiewne dźwięki zrozu- roślinnością. i
miałej mowy .obratym czej. W pobliżu] w  ciągu ośmiogodzinnej jazdy  mi- 
stolioy, Zagrzebia, wsiadało coraz wir.- nęliśmy Karolinów, Generalski Stół, 
cej podróżnyoh, któryoh sympatyozne, Morayicę i Dzielnioę; nareszcie przy 
tęskno uśmiechnięte tw arze słow iań-. stacyi Buccari zajaśniało zwierciadło 
skie miłe na nas w yw arły wrażenie. Adryatyku. Ani wschodu słońca nad 
By ich poznaó bliżej, nawiązaliśmy morzem, ani malowniczych okolic Rze- 
rozmowę; mówiłem z nim i po polsku, ki (R jek i) nie moglibyśmy oglądać, 
w platając czasami w yrazy czeskie i gdyż całą drogę z Zagrzebia do Rje-

(lesek stanowiło pomost, po którym  
w raz z innym i podróżnym 1 przeszli-

ruskie — i -ozumieliśmy się wybór- ki " przespaliśmy 
nie. Zapytałem jednego z tych panów, p{ng Car, 
w której stronie leży Cyleja; m iastecz­
ko to  dało nam tem at do bardzo zaj

w wygodnym slee-

We Fiume spędziliśmy dzień cały, 
-  . , , . , , , . gdyż parowiec Lloyda, który  miał nas
mu, ąj pogadan i, z ,r ®j Prze °" zawieść do Ankony, opuszozał port do- 
nałem  się, że Chorwaci i Słoweńcy p i e r o  późnym wieczorem. Z pięknego, 
znają bardzo dobrze dzieje nasze i n̂0W6g 0 dworca kolei przeszliśm y do 
literaturę, i że wielu z nioh uczy 8 ię; pobliskiego hotelu „pod Deakiem", a 
polskiego języka ; na dowód czego :w pół godziny później wypoczywa- 
przypomnieli mi, że w ozasie nieda- liśmy w cieniu pomarańcz i laurów, 
wnych podróży hr. Badeniego po kra- j zdobiących miejscowy Giardino p u b li-  
jach południowo słowiańskich, witano: co. W dali przed nami srebrzyły się 
go kilkakrotnie mową jego ojozystą modre fale Adryatynu, tworzącego przy 
śpiewano mu pieśni polskie, a naw et j Rzece zatokę Kwarnerską, zapełnioną 
jeden  z dzienników umieścił artyku  ] lasem masztów. Za nam i wznosiły się 
powitalny w języku  polskim. Aniśmy am fiteatralnie łyse góry, pokryte siwo- 
się spostrzegli, ja k  pociąg m inął sta- j perłowym kamieniem, a chroniące mia- 
oye: Koprejnica, Gradeo, Verbovee ijs tc  od zii nych w iatrów z północy i 
D ogosielo; wreszcie zatrzym aliśm y się, wschodu. Mimo, iż Rjeka należy dc 
w Zagrzebiu, mieśoie równająoem się Węgier, nie ma w sobie nic węgier- 
pod względem zaludnienia naszemu ; sk iego; miasto ma charakter słowiań- 
Przemyślowi. Odbyliśmy półgodzinną 1 sko-w łoski; jedynie napisy na  gma- 
przejażdżkę po pięknej stolicy k r f e - ’ chach rządowych, na dworcu kolei i

śmy na pokład okrętu, gdzie też spę- 
iziliśm y większą częó podróży. Ze zbli-

s tw a; woźnica wskazał nam Muzeum 
narodowe, akademię umiejętności, te ­
atr, gmach 8ej mowy, pałao arcybiskupi 
i rezydencyę bana Chorwaoyi. Dalszą 
podróż odbywaliśm y nocą. Pociąg prze-

akrzynkaeh listowyoh przypominają, 
iż tu  panami są Węgrzy. Rjeka ma 
do pewnego stopnia rząd w ła s n y ; sta- 
nOT i bowiem wraz z okolicą odrębny 
„kraj koronny® — sacrae Begni coro-

nae adnexuin corpus. Miasto to, choć przez biedniejszą ludność słowiańską, 
pod względem zaludnienia nie je s t Kościółek skromny, bieluchny, podo- 
większe od naszego Kaiisza, wre i j bny  do jednego z naszych, zapełniony 
kipi życiem tak  odmienni m od nasze- był ludem, który śpiewał po ehorwa- 
gc, powolnego; prowadzi oży -ęionj eku pieśń na cześć Matki Boskiej. Po żającą się purą nocną nisza stawała się 
przemysł i handel, ma wielkie p raco-; chwili wyszedł staruszek siwobrody coraz to większa, wreszcie głosy ludz- 
wnie okrętów i je s t  siedzibą akadem ii]z mszą św .; po skończonem nabożeń- kie umilkły, a tylko św ist lub turko t 
m arynarskiej, umieszczonej we wspa-l sl/wie odwiedziłem znajomego mi k s. ma3zyny przypominał, że życie tu  tyl- 
niałym gmachu. Port cały, a także i irzełożonego, którem u przedstawiłem ko przycichło a nie ustało. 
y ięfszS  magaz; iy są oświetlone elek-Iobu moich towarzyszów podróży. Go-. Po trzeciem dzwonieniu okręt nasz 
trycjnem i lam pami ; domy białe, U. jio inny  kaj an opro ,/ac :ił nas po ca- ru  ł z e  iejsca, a świeży, łagodny 
kież chodniki, wyłożone w ie lk iem ip ły -iłym  klasztorze, a następnie zaprosił powfe,w w iatru 0d strony m orza u- 
tam i kam iinnem i, miejscami m arm ur o-1 na obiad, który Dodano * t  derzemerr pIzyiem niał nam pobyt na pokładzie. 
wemi- »gc dżiny 12 ; przed obiadem każdy Z w ierzch n ia  wody gładką była jak

Mimo, iż to ju ż  druga połowa pa- ^ księży p łożył się krzyzem  na pc- Zwierciadło, znać było na niej tylko 
ździern ika , wszędzie pełno kwiatów .'ff6 } uca ,.w ciemię, następnie po djag ą krętą  ścieżynę, jak ą  statek  po 
i zieleni; przed sklepami i kawiarnia- ; , wspólnych modłach rozpoczął sobje ZOstawiał. Rieka jakby  nie oh ąo
mi róże, wanilie i olbrzymie oleandry. Y milczeniu. Po pierwszem s - rozstaó z nam., długo jeszoze sta-
Na ulicach przez dzień cały gw ar i ;^anr^ pizełożony d a łim ak  dzw onkiem .|a przed naszymi oczym a; wreszoie 
ruch ; wszystko uśm iechnięte wesoło; , -l6®-10) chwili cały rei ktarz za- góry, kościoły i białe domy z mno-
wszyscy rozm awiają głośno i g iestyku-; 5zmi^  rozmoi ) przeważnie s, 3wian g emj światełkam i poznikały gdzieś 
lu ją zawzięcie. Pięknym twarzom sfo-' s I- Z okaz i naszego pobyt p o d a n o g łębi, w mgle świetlanej. Na po- 
wiańsko - włoskim dodawały niemało 1 ?zarn% 0m opuszcza- ? włerzcbni morza odbijała się srebrna
uroku świeże stroje odświętne; była mX skromne a tak  miłe ustronie k s .; ^arcza księżyca i iskrzące się gwia- 
to bowiem niedziela. Szczególniejszą ] Kapucynów i około godziny 9. p rz e - |zd . od czasu do czasu pojawiały się 
uwagę zwracały na się dziewczęta i . ni< s1^ z  kotelu a o portu. - n a  b rz 6 g U nieboskłonu ciemne plamy,
mieszczanki w pięknych jasnych s tro - | Wieczór był piękny, księżycow y; na k tó rjeh  migafy światełka podobne 
jach, niekiedy modnego kroju, wszy- la samym brzegu klasycznego A drya-; do błędnych ogników — to wyspy 
stkie bez okrycia na głowie. Spotka tyku rojno było tego wieczora. Tu j dalm aokie: Veglia, Cherso, Unie, Lus- 
liśmy wiele pięknych białyok tw arz j grupa m arynarzy zabawiała się wesołą ] sin. Po upływie godziny znikły i te 
o w ybitnj ch, słodkich rysach słowiań- ’ pogawędką , obok młodzież tańczyła drobne ślady życia ludzkiego. Prawie 
skich , oraz jzarne, smagłe Włoszki, po a goiem niebem, ówdzie znów skrzy- j wszyscy podróżni porozkładali się do 
których oczy, tak czarne jak  aksa- iiiały wozy, zapełnione beczkami lub]snu , a na pokładzie próoz nas pozo-
mit, pełne żaru południowego, zdol- worami. Na pobliskich łodziach mej- stało tylko dwóch młodych Anglików,
ne są nieraz od jednego spojrzenia tk jw ie  spożywali w ieczerzę; plusków j  W reszcie ustały  i nasze rozmowy i 
zamącić w głowie nietylko Włocha, wody wtórowały smętne tony piosenek i um ilkły nasze p io snk i; zapatrzeni w
lecz także i syna zimnej Północy. — słowiańskich Ze szczytu naszego ok rę-! m odrą toń -morską osrebrzoną oświe-
Strae-wszy z oczu te barwne, lśniące, 
tryskające życiem obrazki śródmieścia 

[Rjeki, przeszliśmy przez ciasne uliczki 
: do kościoła es. Kapucynów, znajdują­
cego się w dzielnicy zamieszkałej

tu powiewała trójkolorowa flaga Lloy-j tlanym i blaskami księżyca przenieśliś- 
da, na k tórą padał snop czerw onego; my się duchem  w krainę wspomnień, 
światła z latarki, umieszczonej na ma-j (C. d. n.)
szcie; nad jednem  z okienek widniał i ____________
złocisty napis „Agathe“ . Kilka zbitych 1

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtaniej Magazyn Sohayerów we Lwowie.
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o tem, że książę Neapolu, będąc w 
Londynie, na  uroczyste modlitwy za 
królową W iktoryę pojechać nie chciał ; 
nadmieniam, że decyzyę tą powziął 
dopiero w ostatniej chwili, kiedy ju ż  
dworski powóz czekał na niego u pod­
jazdu. Pierw sza rozgłosiła wiadomość 
o tem  Tribuna, tu tejsza gazeta żydow­
ska, na podstawie otrzym anej z Lon­
dynu depeszy telegraficznej. Tribuna 
dodała od siebie obszerne kom entarze 
o wrzekomem przekroczeniu przez 
m sgr. Sam bucettiego, nadzw yczajnego 
speoyalnego posła papieskiego, swoich 
pełnomocnictw. Tribunie przyw tórzyły  
inne dzienniki liberalne, a czasopisma 
katolickie nie pozostały im dłużne w 
odpowiedzi, w ykazując bezzasadność 
takiego z a rz u tu : m sgr. Sam bucetti je s t  
bowiem nietylko posłem ale i arcybi­
skupem  i mszą odpraw iał tylko jako 
arcybiskup.

W tym  samym przedmiocie zabrał 
głos dziennik katolicki Cittadino, wy­
chodzący w Genui, zarączając za do 
kładnośó swoich wiadomości.

„Było tak  w  rzeczy samej, — mówi 
ten dziennik — ale dla innych przy­
czyn. Odmową ksiącia Neapolu spowo­
dował nie msgr. Sam bucetti, lecz arcy 
książę austryacki Franciszek Ferdynand, 
W chwili, kiedy książę Neapolu wsia­
dać m iał do powozu, powiedziano mu, 
że w  kościele pierwszeństwo przed nim 
dane będzie arcyksiąciu i z powodu 
tego pierwszeństwa nie chciał być o- 
beonym w kościele.*

Jeżeli ta  wersya je s t prawdziwa, 
drażliwośó ksiącia Neapolu byłaby u- 
spra wiedli w io n ą ; gdyż jest on księ- 
oiem dziedzicznym, arcyksiąże zaś, cho­
ciaż przypuszczalny następca tronu, 
dotąd jeszcze nie ma przyznanego 
Bobie tego ty tu łu  przez cesarza au- 
stryackiego.

W yjaśnieniu gazety  genueńskiej nie 
zaprzeczono. Tymczasem zwraca to u- 
wagą, że chociaż o „incydencie1* mó­
w ią wszyscy, dzienniki rządowe za­
chowują o nim  bezwzględne milczenie 
a w parlamencie, w  którym  tyle interpe- 
laoyj się sypie, ani jeden  deputow any 
n ie zapytał m inistra spraw zagranicz­
nych o „incydent* londyński.

Taka postaw a dzienników rządo­
wych i parlam entu każe mniemać, że 
wyjaśnienie, dane przez Cittadino, jest 
prawdziwe. Dziennikom  nakazano m il­
czenie, deputowanych zaś proszono, 
żeby nie przysparzali trudności rzą­
dowi. Gdyby o przedstaw iciela papies- 
skiego chodziło, nie byłoby takich 
sk rupu łów ; ale z Austryą niema żar­
tów i roztropniej je s t  siedzieć cicho.

Swoją drogą milczenie oznacza coś 
więcej jeszcze. Jakakolwiek pobudka 
kierowała księciem Neapolu, rząd wło­
ski — a może i król także — osądził, 
że postępek jego był niezręczny.

Ciało dyplomatyczne, uw ierzytel 
nione przy Stolicy św., dotknęła ża­
łoba. Hrabia Paar, sekretarz ambasady 
austryaokiej, 38-letni, a więc w. sile 
wieku, posiadający sym patyę całego 
towarzystwa rzymskiego, k tórą zjednał 
sobie swą w ytw orną grzecznością i 
wielkopańskiem obejściem — niespo­
dziew anie rozstał się z tym  światem. 
W yjechał z Rzymu do Saleburga na 
spotkanie ambasadorowej austryackiej, 
hrabiny Revertera, której miał towa­
rzyszyć w drodze .do Wiednia. Amba- 
sadorowa z córkami czekała na niego 
na dworcu kolejowym. Pociąg za trzy ­
m uje się, ale hr. Paar nie wychodzi. 
W ołają go, szukają i nakoniec znaj­
dują w wagonie jakiegoś pana, jakby 
pogrążonego we śnie. To hr. Paar za­
kończył życie, rażony apopleksyą.

W spomniałem niegdyś o pysznych 
freskach Pinturicchia w apartam entach 
Aleksandra VI w W atykanie, świeżo 
odrestaurow anych. Freski te  odtwo­
rzono za pomocą fototypii i złożono z 
nich piękny tom, zawierający 130 ta ­
blic kolorowanych przez O. Erhlego, 
prefekta biblioteki w ytykańskiej, oraz 
przez p. Stevensona, dyrektora Mu­
zeum num izm atycznego w pałacu Apo­
stolskim. Tom ten, bogato opraw ny w 
drzewo, z klam ram i srebrnemi, cyze- 
lowanemi i herbam i Leona XIII, w zło­
cie, był przedstawiony Ojcu św. przez 
majordoms.

F estyn  wczorajszy na Zamku miał prze­
bieg taki, jak pogoda w tym dniu nieszczę­
śliwym. W każdym razie był jednak orygi­
nalnym. Wystrzały dały znać popołudniu, że 
festyn się rozpoczyna, obowiązkowe i nieu­
straszone panie, którym się za ten czyn na­
leży wysokie uznanie od komitetu, mimo 
zimna i wilgoei zasiadły za stolikami i już 
loterya lantowa miała roztoczyć wszystkie 
swoje powaby na całym terenie restauracyj­
nym i przyległych okolicach, muzyka p. i 
Rolla już kilka co najgorętszych utworów' 
wykonała, gdy lunął nadprogramowy punkt 
programu tj. deszcz zimny i obfity i zmusił 
wszystkich do zaszczytnej rejterady. Festyn 
wykonał odwrót aż do Września, na część 
fantów zaś z loteryi fantowej urządził korni 
tet naprędce licytacyę, ratując tym sposobem 
choć połowę loteryi fantowej i połowę ko­
sztów urządzenia zabawy.

Sejm ik  re lacyjn y , pięciogodzinny u- 
rządził sobie wczoraj rano poseł z piątej kuryi 
lwowskiej Jan Kozakiewicz w hali muzycz­
nej na terenie wystawowym. Patronowie po­
sła strąbili owe zgromadzenie cicho, przez 
munsztuk, to też niewielu jawiło się wybor­
ców dla wysłuchania sprrwozdawczej mowy 
swego reprezentanta. Nie wiele się oni do­
wiedzieli od niego. P. poseł milczkiem przem­
knął się w swej przemowie obok działalno­
ści socyalistycznych posłów w parlamencie 
wiedeńskim, bo widać nie czuł się na siłach, 
aby ją jakoś w piękniejszem niż rzeczywi- 
stem świetle przedstawić słuchaczom, zato 
wziąwszy sobie wzór z najgorszych pod tym 
względem kolegów parlamentarnych uraczył 
audytoryum letnim a obfitym deszczem fra­
zesów. Wszystko to było stare jak świat a 
obracało się około paradoksu, że rząd miał 
zupełnie sobie powolną większość, ale mimo 
to ze strachu przed mniejszością zamknął 
sesyę. Równocześnie trwożliwy ten rząd zda­
niem p. posła, wysyłając parlament na wa- 
kacye, uczynił to z nadmiernej buty, chciał 
mianowicie pokazać, że sobie kpi z parła 
mentu, który mówiąc popularnie jest mu 
„do chrzanu" potrzebny. Jednem słowem p. 
Kozakiewicz uczynił z rządu i naturalnie z 
większości parlamentarnej naczynie najsprze 
czniejszych uczuć, żydowskiej trwożliwości i 
urlopniczej buty, niedołęstwa i zbrodniczej 
zapalczywości w działaniu, lekceważenia 
ustaw i ich zbyt surowego interpretowania. 
Na tem poprzestał i na takiej podstawie 
domagali się dla niego jego przyjaciele od 
zebranych wotum zaufania.

Na szczęście znalazła się spora liczba 
robotników o mniej owczych instynktach i 
imieniem ich zaprotestował p. Przygodzki 
przeciwko wyrażaniu zaufania posłowi, który 
reprezentując robotników szedł w parlamen-

dotąd niewyśledzeni, opadli go i ciężko po­
kaleczyli, rabując przytem niewidką kwotę 
pieniędzy. Wójt z Rzęsny Polskiej odwiózł 
Józefa M. do Lwowa, gdzie go lekarze ze sta- 
cyi ratunkowej opatrzyli.

Kto s ię  lu b i ten ... przyjaciela cegłą 
w łeb uderza tak, jak to wczoraj uczynił 
zarebnik Szymon M. przyjacielowi także za- 
robnikowi Piotrowi B. Ofi rę krewkiej przy 
jaźni opatrzyło pogotowie stacyi ratunkowej.

Echa w yborcze. Trybunał rzeszowski 
skazał za zbrodnię gwałtu publicznego Jó 
zefa Janika na 10 miesięcy, Wojciecha 
Trznadla na 8, Michała Krawczyka na 6

ją w ogień“ . Powiedział i uczynił. Zapalił 
książki, jakh  mu dano do czytania, i na 
wpół spalił prawą rękę.

A ntysem ityzm  w Rum unii, która po 
Węgrzech była krajem najbardziej filose- 
mickim, rozszerza się gwałtownie, tak że 
dziś już jako charakterystykę usposobienia 
Rnmunów podać można antysemityzm i obok 
niego nienawiść do Niemca. Ale za Niemca 
uważany jest w Rumunii każdy obcokrajo­
wiec i z pogardą jest traktowany, dopóki 
nie wywalczy sobie uznania, jak to dokonali 
już Polacy.

Nowe kościo ły  katolickie w Berlinie
mów znacznie pomnożono. Popołudniu  
w s o b o tę  przybyło  z P rag i 60 kon­
nych polieyantów  pod dow ództw em  

Myczkl na" 3 "ty- j rośnie 1 ilość ko8ci«Ww katolickich w sto- s tarszego  in sp ek to ra  Rehnego. P rz y ­
godnie, Jana Płodzienia na 14 dni, Józefa ^  Protestanckiego cesarstwa niemieckiego, j było  też  trzech  urzędników  z p ra g -  
L 1 a , T, ..inirn „ „ W  ubiegłą sroae poświęcono w R'idorfie skiej dyrekcyi policyjnej. Konni poli-

• i „ „• ™ „i , • W miarę zwiększania się liczby katolików,miesięcy ciężkiego więzienia, a dale za wy- , . . . . . .  , , , .J, .  ,
.* J Ł  °  Jr _  _ ~  * i r o ó n i n  i  i m o n  I r n f i m i f i T A T w  t n t n h n b i n h  c r n _

strzów  i w ójtów  z pobliskiej i dalszej 
okolicy Chobu. Posłow ie: dr. Snhlesin- 
ger, dr. Fuńke, dr. P ergelt, Sohoene- 
re r, Iro, dr. N itsche, Taschek, prof. 
R oehling i Prade p rzyby li ju ż  w sobo­
tę  popołudniu  i zaraz w ieczorem  ze­
brali się n a  naradę w ra tu szu . Miasto 
obwieszono flagam i czarnej, czerw onej 
i złotej barw y. S tojące w Chebie za 
łogą dw a bata liony  obrony krajow ej i 
batalion  p iecho ty  liniow ej skoneygno

W iedeń d. 12. lipca.
Na zebran iu  w iern o k o n sty tu cy jn e j 

w ielkiej w łasności referow ał B aernrei- 
te r  o sy tuacyi. T en m ówca ja k  i in n i 
k ry tykow ał dość ostro  postępow anie 
rządu  i podniesiono, że w iernokonsty - 
tu cy jn a  w ielka w łasność m usi w ejść 
w k o n tak t z re p rezen tan tam i n iem ie­
ckiego ludu. O p rzy stąp ien iu  do kon

wano w koszarach, a liczbę ż a n d a r- jferency i ugodow ej m ożna m yśleć ty lko

Domaradzkiego na 10 i Józefa Pięciaka na 
7 dni aresztu. Skazani dopuścili się eksce 
sów 16 marca podczas wyborów posła z IV. 
kuryi w Rzeszowie.

Sam obójstw o. W Przemyślu otruł się 
karbolem sługa kolejowy Autoni Michwa z 
obawy przed karą.

Sam obójstwa W arm ii. Żołnierz 3 
kompanii 30 p. p., nazwiskiem Zajączkow­
ski, zastrzelił się dzisiaj we Lwowie wy­
strzałem z karabinu.

W Przemyślu odebrał sobie dnia 5 bm. 
życie wystrzałem z rewolweru porucznik Ja­
rosław Indrak.

W Cieszynie zastrzelił się Franciszek 
Toman, żołnierz 54 pp.

W Brzeżanach zawiązane zostało sto­
warzyszenie katolickich robotników „Przy­
jaźń".

Św ieży obstrukcyou lsta . Poseł Da­
nielak składał 8. bm. w Wieliczce sprawo-

w spólnie z innym i niem ieckim i d e p u ­
tow anym i. U chw alono ogłosić w  tym  
w zględzie kom unikat.

W iedeń d. 12. lipca.
Jak  słychać, pew ne konsoreyum  ro-

w

' cyanci nie stanęli zaraz w m ieście lecz sy jsk ie  p .zed łoźyło  Porcie projekt zbu- 
na dw orcu, konie w w agonach, ludzie dow ania kolei żelaznej z Trapezuntu 
~  T gfti 7 ni e' S iedem dziesięciu l u d z i |( t tu reoki na  południow em  wybrze-

Tft7.xr s l r fL rh n w m  n n I r r i m A n n r t r n w o n n  n a  : r  J
źn C zarnego m orza) przez M ałą Azyę 
do zatoki P e rsk ie j, k tó rab y  n iesłycha­
n ie  by ła w ażną pod względem  handlo­
wym  i stra teg icznym . P orta  ju ż  się

s traży  skarbow ej odkom enderow ano na  i 
g ran icę baw arską, aby ją  zam knęli.

(Telegr. „Oaz. Nar.“)

Cheb (Eger) 12. lipca. 
T łum  ludu  pod przew ództw em  de-

Z Rym anowa. Pierwsza lista gości 
zdanie poselskie. Mówił mało o swej dzia- przybyłych do Rymanowa do 5. bm. wyka- 
łalności w Wiedniu, a wiele o pisemkach ! żuje 547 osób. Między innymi przybyli pp.: 
Wieńcu i Pszczółce, które teraz głównie j K. Wojowski urzęd. nam. ze Lwowa, M.

ubiegłą środę poświęcono 
kościół pod wezwaniem N. Maryi Panny 
Różańcowej, przestronny, bo mieszczący aż 
3000 osób, zbudowany podług planów ar­
chitekta Menkesa, w stylu wczesnego go­
tyku. Następnego dnia położono kamień wę­
gielny pod nowy kościół Serca Pana Jezu­
sa, powstać mający w stylu szlachetnym ro­
mańskim XII stulecia przy ulicy Fehrbelli-
nerstrcisse, w dzielnicy północno-wschodniej T łum  ludu  pod przew ództw em  de- sk łan ia ła  do nadan ia  konceśyi ale suł-
stolicy. W piątek za poświęcono przy  ̂ placu j ufcowanyoh niem ieckich zebrał się tan  się sprzeciw ił.
Ludwika w Wilmersdorfie nowy kościół pod r  , . * j  v j ^ T1
wezwaniem św. Ludwika, poświęcony pa- Pcd strze ln icą , zażądał cd obecnego W iedeń d. 12. lipcca.
mięci zgasłego przewódcy centrum Windt- tam  u rzęd n ik a  po litycznego  otw arcia i Pom iędzy m ocarstw am i panuje naj- 
horsta. Kościół, mieszczący do 1500 osób, , s trze ln icy  celem  odbycia wiecu, k tó ry  zupe łn ie jsza  zgodność zasadnicza co 
jest istnem cackiem sztuki bndowniczej, zbn-jzosta ł zakazany, m otyw ując  swe żądanie l0 dalszego prowadzenia akcvi noko-
r ł n w a n r  -v  f l f a l n  WAT.panPcrn c m Ł r l m  r ó w n i  p i  i -* __ i __ ' »  i  ł  j  I -  _ J  Mr

jem, że zakaz ten  nie został d o ręczo -1jow ej. Mocarstwa Są zdecydowane na 
ny deputow anym , podpisanym  jak o  i w szelki sposób u p rzą tn ąć  sytuaeyę, 
ow wióc zw ołujący. U rzędnik  p o lity cz-, k tó ra  n ieznośnym  uciskiem  finansowym 
ny odm ów ił żądan iu  a wówczas depu- J doskw iera Grecyi i na całym półwy- 
tow ani udali się do s ta ro s ty  S tadlera, ipie B ałkańskim  pew ne z&niepokoje-

dowany w stylu wczesnego gotyku również 
przez budowniczego Menkesa, czyni wraże­
nie harmonijnej ze wszech miar całości.

redaguje. Skarżył się, że pisemka te bywają 
konfiskowane i zakończył, źe nie pozostaje 
mu nic innego, jak w j e s i e n i  r o z p o ­
c z ą ć  o b s t r u k c y ę  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  
aż do zniesienia wyjątkowego stanu w Ga- 
lieyi (?l). Wesoły pan.

Ruch pociągów  na szlaka Korszów- 
Kołomyja został z dniem dzisiejszym przy­
wrócony.

Świcarski kont. ze Stanisławowa, J. Wie- 
wiórski aptekarz ze Lwowa, M. Krygowska

żądając albo dozw olenia na  odbycie 
zgrom adzen ia  albo ośw iadczenia, iż 
p rzy  próbie zm uszenia w ładzy do u s tą ­
p ien ia u ży tą  będzie siła zbrojna. Sta-

żona adw. ze Lwowa, J. Platowska ze Lwo- i ro s ta  odm ów ił zezw olenia na otw arcie 
wa, L. Kucharska żona lekarza ze Lwowa, j strze ln icy , pow ołując się na postano- 
K. Iwanicka żona kom. mag. ze Lwowa, M. j w [enja U3fcaw y W tenczas k ilk ase t osób 
Gihtowiczowa żona sędziego ze Stanisławo-! d rzew odnictw em  F unkeg0  i in . 
wa, A. Romaszkan prok. Banku kraj. ze j r  &
Lwowa, W. Kraiński właściciel Leszczowa- ny ch deputow anych ruszyło  z powro 
tych, B. Zatorski właściciel Orelca, A. T ar-,tem  ze strze ln icy  do ra tu sz a . Z okien

Z Jaworowa. Dnia 3. bm. obchodzono nawiecki właściciel Bykowca, A. Lisowiecki

przybyłych a poczem określił obecnym w 
krótkości działalność związku, jego zasłogi, 
powstanie i rozwój. Następnie odbył się so-

cie w jednym rzędzie z kapitalistami i ży- lenny pochód na boisku Sokoła, w którym
darni zamiast przymknąć do stronnictwa ‘ 
socyalnego chrześcijańskiego, który ani po­
myślał o wnioskach dla wyrobienia tanie­
go kredytu dla warstw robotniczych i który 
nie poparł wniosku, aby opłaty za robotni­
ków do kas zabezpieczenia im bytu na wy­
padek cheroby wnosili sami pracodawcy bez 
przyczynienia się pracobiorców.

Mameluków p. Kozakiewicza dotknął 
najmocniej zarzut, że trzymają z żydami.
Uderzono w słabą ich stronę, to tei pod­
nieśli się jak jeden mąż i po polsku i rus-

właściciel Niegłowic, 0. Wiktorowa właści­
cielka Załuża, K. Jadowski właściciel Trze- 
śniowa, T. Łępkowski właściciel Czeszyna, 

strażacy z miasteczek okolicznych: Mościsk, i Nowosielecki właściciel Nowosielec, M.
Janowa, Kraków, i Sądowej Wiszni. Prezes j  Jędrzejowicz właściciel Dylahówki, K. Lep- scy to sam o uczyn ili i odbył się nie- 
Strsży ogn. burmistrz" Paar przywitał gości kolski właściciel Zasława, J. Łępkowski | jak o  a k t  ślubow ania. P. F u n k e  mówił:

tu 25-letnią rocznicę założenia Straży ognio­
wej oehłtniezej. W ureczystości tej wzięło 
ndział Tow. gimnastyczne Sokół, a także

domów, pod k tó ry m i pochód p rzecią­
gał, sypano kw iaty . P rzed  ra tuszem  
pochód się ustaw ił, poseł F unke w y­
szed ł na balkon, zd ją ł kapelusz, w szy-

kom. z Sanoka, Ustrzycka właścicielka Cze-Ł Ś lubujem y pozostać m ężnym i i w ier- 
latyc, ks. W. Czartoryski z Pełkiń, hr. S . : - ■
Stadnicki z Krysowie, hr. W. Łoś źe Lwo-[ 7  Niemcami (Okrzyki) m e ug .ąe
wa, S. Brykczyński marszałek Stanisławów j S1̂  w narzu coneJ uam  walce, dopokąd 

wzięło udział całe niemal miasteczko, na - skb ^ • Wiktor właściciel Woli Sękowej, • odniesiem y zw ycięztw a i dopokąd 
przodzie obok chorążego p. Hellera uwijali i J - Zakrzewski insp. ze Lwowa, L. Świer- rozporządzenia językow e n ie zostaną 
się -malcy, za strażą szli Sokoli w mundu- c^y^8^! urz- z, Sanoka, S. Tomaszewska z J cofnięte. (Okrzyki), N astępnie p. Per- 
rach, za nimi miejscowa inteligeneya, w ty- Sambora, W. Żurowski właściciel Myczkie- j g e lt odczy tał m anifeat dzień  przedtem  
le mieszczanie i chłopi Na boisku przyvs i- wiec, M. Pańkowski prof. z Dublan, K Mals- j uchwftlony) a p . S iegm und w zniósł o- 
tał przybyłych prezes Sokoła dr. Hibl, p o -. burg prof. z Czernichowa, R. Pragłowski . , r  ?  . ,, , .
czem po wesołej pogadance ruszono na objad właściciel Paszowej, J. Stawiarski właściciel ^ rzy® na pow odzenie jednom yślności 
do Sokoła. Popołudniu na „kępie" odbył Chokówki, J. Porembalski urz. z Sam- T nieugiętości Niemców w Cze.ihaoh. 
się festyn. Przy odgłosie muzyki bawiono i bora, R, Kolarzowski urz. bank. ze Lwowa, M anifestacyę tę  zakończył p. Funke 
się oehoezo, tombole a wreszcie tańce urozma-jZ. Poznański urz. ze Lwowa, L. Paygerto- ‘ tak , ja k  ją  rozpoczął, odgrażaniem  się 
iciły zabawę Wieczorem ognie sztuczne, a | wa  właścicielka Streptowa, R. Truskolarska! Nie’meów czeskich  przeciw  Czechom. 

iii£Bii Bię jttik jGueii -*■ |/uiojvui i x u o— wr6szci6 powrót ogólny do minstft, gdzi$ zs-ł wlnścicitlKn jd&uuhic, dr. J. Jodiowski 1©-*. ^  t .
ku z trybuny, a po żydowsku w łonie zgro- kończyła się uroczystość. Dochód z tembolijkarz z Zarszyna, ks, S. Pykosz T. J. z powodu, ze tym czasem  na placu 
madzenia wyśpiewali hejnały pochwalne dla*i festynu wynosi przeszło 200 zł. [Chyrowa, hr. T. Romer, M. Gierźabkowa Prze(ł ra tu szem  pojaw iła się żandar-

KRONIKA.
Lwów d. 12. lipca.

W Rzeszowie przy wydobywaniu d ę b a 2 J as â> ks> Wiśniewski katecheta z Jas ła ,' m ery a, a d rug i oddział z najeżonym i
z Wisłoka znaleziono ząb mamuta. jA  Skarbek Porowska z rakowa, M. Kwie- bagnetam i ruszy ł naprzód, tłu m  po-

E g zam ln  do jrza łośc i w szkole real- j cińska 2 Jasła> Ł • Sękowska z Jasła. J ^  sią rozchodzić bez oporu.
nej w Stanisławowie złożyli: Bogdanowicz Akad. k lak  cyklistów  ukonstytuował p 0 południu  udaii si(J Scbonererya-
Stanisław, Czorpita Michał, Fedorowski H en  ; się we Lwowie, wybierając prezesem p. Z. , w  u  •
ryk, Gaspary Aleksander, Hauke Adolf, Hein- Słuszkiewicza, zastępcą p. S. Rogalskiego, m e w aidsassen w Baw aryi, a po-
rich Stanisław, Kalityński Zygmunt, Kuczyń- skarbnikiem p. M. Postępskicgo, kapitanami stępow cy do E gerthal.
ski Ludwik, Mokłowicz Leopold, No wory ta jazoy pp. J. Teisseyrego, K. Terlikowskiego' Kiedy 'wieczorem ekscedenoi po-
Józef, Wasilewski Jakób, Lewicki Agenor. |i  B. Dorożyńskiego, a wydziałowymi pp. J . ' w racali z W aidsassen do Chebu wy-

Ś m iała  kradzież. Z biura.zarządu (Birkenmaj era i iS, Hommego. szła naprzeciw  n ich  w iększa ’ część
lasów i domen w Mardzmie na Bukowinie Odjazd kolonistek  do M otszrna  u • nu  u ■ , .
■ie wyśledzeni sprawcy wynieśli przez okno odbędzie się w piątek 16. bm. Rzeczy kolo- m ie®z anc 6 U . 1 wy szy dzaia
kasę werthąjmowską, rozbili ją opodal i za - ' nistek składać należy w szkole kolejowei dwa żandarm eryę, obrzucając j ą  rozm aite-
brali 331 zł. j diii przed odjazdem. Na dworcu mają być obelgam i. Ź andarm erya była za

W  Snczawie podczas kąpieli w rzece kolonistki o godz. 9. rano. słabą, aby uspokoić tłum  i m usiała się
utonęło dwóch uczuiów gimnazyalnych: H o-j Z Sokoła. Z powodu feryj wakacyjnych cofnąć.
miuka z 7 klasy i Dan z klasy 5. nastąpi przerwa w ćwiczeniach członków i Tir,™

Z k ro n ik i w arszaw skiej. Hazard udzillanfn nauki gimnastyki z dniem 15. ’ . rłUm  dem ° nsłrow aił p r « d  poznm-
karciany rozrasta się coraz bardziej wśród bm. i trwać będzie do 31. sierpnia. Nowy ^ l6m cesarza F ranc iszka Jozefa, śpie-
warszawskiej arysto- i plntokracyi. Gdyby kurs gimnastyki rozpocznie się 1 września. w a* „W acht am  R hein", a żandarm e-
Koostanty Gaszyński wstał z grobu i zoba- j ry ę i s traż  skarbow ą w yszydzał, oplu
czył co się teraz dzieje po klubach, z p e -; ,, ...- .......    1 wftł a naW et Zlł je j  k ijam i. Z are .
wnością znalazłby temat do nowej satyry. •> i , . .  . .

«  a j  ° « j  - ■  kwirowano wreszcie wojsko i to do-
W SaC SO E JSO SC I. j p iero przyw róciło  porządek. W iele

ciertrzeTre7erent dr. Gerszon Zipper podjął | tyle ważnych spraw napróżno czeka rozwią- r)F;ftnn ik i k rakow sk ie  #)m , n n m « b zaaresztow ano, poczem  Niemcy
się obu poprzednich referatów, dodał do nich zania, praktykować na wielką skalę grę ha- ‘ donoszą iż m im s tfr  o S  ś i^ uspokoili
opowieść o antysemickich rozruchach w Al zardową. Prasa w lot pochwytuje wieści oburzeniem  donoszą, lZ m in iste r oswia ,

braci m. w. Mówców zabierało głos kilku­
nastu, nie szczędząc w obronie żydów niko­
go ani niczego.

Nakoniec uchwalili wotum zaufania p. 
posłowi po pięciu godzinach rozpraw, a spra­
wozdanie z przebiegu kongresu socyalistycz- 
nego wiedeńskiego odłożyli do sposobniejszej 
pory.

Zgrom adzenie syon istyezn e. W so­
botę do zboru izraelickiego zwołali syoniści 
lwowscy zgromadzenie, na które stawiło się 
około sto osób w połowie syonistów, a w ' 
drugiej połowie socyalistów. Rzecz o eksce­
sach Chodorowskich omówić miał dr. Malz, 
ale ponieważ nie mógł przybyć, więc go za­
stąpił dr. Grynberg, który opowiedzieć też 
miał co nieco o rozi uchach schodnickich.
Tymczasem młodziutki przewodniczący dr.
Gabel zrobił mu figla. Widząc w zgroma­
dzeniu dużo socjalistów wezwał wszystkich, 
którzy nie przysięgali na chorągiew Macha- 
beuszów, aby się wynieśli. Na to dr. Gryn
berg oświadczył, źe przysięgi takiej nigdy I „ ,
nie składał, nie jest syonistą, składa referat j Istotnie! bezbrzeżnej potrzeba lekkomyślno- j 
i idzie sobie" do domu. Po takim incyden- i ści, ażeby w tych ciężkich czasach, kiedy

gierze, Rosyi i Rumunii i wygłosił aksjo­
mat, iż żydzi cierpią dlatego, bo są żydami, 
a tylko wtedy będzie im dobrze, gdy się

ks.Z«piskl Osobiste. Namiestnik 
Sangosiko wyjechał do Gnmnisk.

Marszałek kraj. St. hr. Badeni powrócił 
do Lwowa.

Inspektor kawaleryi generał ks. Win- 
dischgraetz przybył dziś w południe do 
Lwowa, leoz zaraz wieczorem odjeżdża do 
Żółkwi.

Dr. Oskar W idm an. znakomity lekarz 
i prymaryusz szpitala we Lwowie, otrzymał 
veniam legendi z zakresu medycyny we- 
nętrznej na uniwersyteoie lwowski. Jednocze­
śnie lwowski wydział lekarski wniósł do 
ministerstwa oświaty prośbę o przyznanie dr. 
Widmanowi tytułu profesora nadzwyczaj­
nego.

Mianowania. Minister skarbu nadał 
poborcy podatkowemu Klemensowi Wach- 
nianinowi ad personam VIII. klasę rangi.

Minister skarbu zamianewał poborców 
podatkowyoh: Maryana Leopolda dw. im. 
Lochmanna, Maksymiliana Białoruskiego, 
Karola Dziurę, Wilhelma Soję, Stanisława 
Skibińskiego, Władysława Nawratiia, Bazy­
lego Geciowa, Wojciecha Sasowskiego, Stefa­
na Sadowskiego, Józefa Wełdycza, Maryana 
Stanisława dw. im. Łuczkiewicza i Józefa 
Utschika, kontrolerami głównych urzędów 
pod. w IX. klasie rangi.

Sylwetkę posła Teofila Meronowi- 
eza wraz z portretem pomieszcza warszawski 
Przegląd tygodniowy. Sylwetka jest bardzo 
ładnie i ciepło przez lwowskiego dziennika­
rza p. J. B. napisaną,

wionego w obronie „pokrzywdzonych" żydów 
urzędników, Socyaliści wydawali naturalnie 
okrzyki podczas tego, dr. Gabel zirytował 
się, skoczył z krzesła prezydyalnego, aby 
własnoręcznie wyrzucić niespokojnego socya- 
listę za drzwi, a z tego skorzystał inny syo- _ 
nista i coprędzej zasiadł na miejscu dr. Ga- 
bla, aby się choć przez chwilę nacieszyć za­
szczytem przewodzenia.

W rezultacie uchwalono wysłać do Ba­
zylei na kongres syonistyczny delegata także 
ze Lwowa.

Śmierć n iew yjaśn iona. Malwina M. 
w pierwszych doniesieniach dziennikarskich 
nazwana seminarzystką — czemu później 
zaprzeczył słusznie dyrektor seminaryum, bo 
była ona tylko uczenicą jednego z zakładów 
naukowych lwowskich prywatnych — umar­
ła, a nie. uciekła, jak to zrazu przypuszcza­
no. Podobno umarła samobójczą śmiercią, a 
powodem jej miało być porzucenie przez 
niesumiennego człowieka-uwodziciela. Spra­
wa stała się głośną tak dalece, że nawet 
polieya miała wkroczyć i wytoczyć śledztwo, 
bo podobno było podejrzenie, i i  ktoś się 
bezpośrednio przyczynił do samobójstwa 
Malwiny. Tak się nie stało i wczoraj wy­
wieziono zwłoki jej bez poprzedniej sekcyi 
na cmentarz z domu prywatnego, a nie ze 
szpitala.

R ozbójniczego n apada  ofiarą padł 
wczoraj rano w biały dzień Józef Mart 
pod Rzęsną Polską pod Lwowem, Opryszki

nn ae siecie . rtie poirzeDa jezazic ao w o -  ------------. ----j , ------  —  *>
naco, ażeby zobaczyć, jak przy ruletce prze- 8zcze zupełn ie  sp raw dzoną pow yższa, 
lewają się pieniądze, wystarcza zajrzeć do wiadom ość, urzędow e bowiem  zaw iado 
klubu na Wareckiej ulicy, gdzie pankowie nuerne nie nadeszło, w strzym ujem y się

....................................  . -  a a  a h  A m n n r i a n i o  f . o i  r ł a .  1 r

TELEGRAMY.
Stanisław ów  d. 12 lipca. 

W pogrzeb ie K rejczego w zięło u-

0 przegraniu przez hr. Z. w ciągu jednej y  . u ch, m in)° czynionych po- 
nocy 140.000 rubli itp,, publiczność toczy- p rz0dn l°  p rzy rzeczeń  o d m o w i ł  n a -
ta i zaciska pięści, a z wszystkiego razem ^ a n i a  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i  gina-^

zasymilują z otaczającą ich ludnością,' a l b o  tworzy się owo tło do wspaniałego „obrazka n a z y u m  p o l s k i e m u  w C i e s z y - j
odbudują państwo żydowskie. Podczas t e j >  de siłcle".^Nie potrzeba jeździ do Me- Poniew aż dotychczas m e je s t  je -
mowy zarzucał socjalistom, a zwłaszcza Da 1 “  ‘ i ‘1‘ Ł 
szyńskiemu, iż nie poparł wniosku, posta-

’ “ ’ ”  kiuou na YYarecsiej uncy, gazie pauKowiu . . , .
1 półpankowie płacą samej kary p-> 500 rn- od obszern iejszego  om ow iem a tej de- ; dział k ilka ty sięcy  publiczności. Nad
bli za pół godziny, byle obejść regulamin, cy zy i m in isterstw a, z g o ry  a to li z a - (m 0gHą m ów ił w iced y rek to r S zuk ie-: rum uńsk i w
który na pozór wzbrania gry hazardowej. z uaezyć m usim y, iż gdyby  is to tn ie  od- iWicz> j g0 w yzyskać
S | to wypadki powtaraa|,eo »i, tbyt eaęoto, mowa tH a Kd®!1 P<miąg6w p rzy w ró o o n ,
ażoby nad . M  ia.łna p » j i6  do p b ^ d k u  J g g g J - ™  S d L  t l  W-odoń d. 12 lipca.
dziennego, w siad bowiem za niemi idzie poASKie j a s  n a jo araz ie j stauow czo w , ^
rozwiązłość, tolerowana jawnie. Toć jeżeli k w esty i śU zkm j w ystąp iło  i m e d o - 1  Cesarz zam ianow ał nadradcę kra-
właściciel historycznego nazwiska pozwolił zw olilo, aby  rzą,d za w ysfugiw ania mu  ̂tow sk io j P rokura to ry i S karbu  Sfcaui-
damie z półświatka paradować na corso w delegaeyi polskiej w ten  sposob z sław a B e ł c i k  o w s k  i e g o  radcą wyż
swoim ekwipażu, chyba więcej trudno żą* uam i postępow ał.
dać. Od rzemyczka — do trzewiczka — i —
odwrotnie. Przykład idący z góry przesiąka
do różnych werstw społeczeństwa i tolero­
wanie sprosności wzrasta do niebywałych 
przedtem rozmiarów. Starcy, którzy dużo 
przeżyli i przeboleli, widzą w tych wszy­
stkich objawach powrót do smutnej epoki

szego sądu kraj w Krakowie.
Tyt. radca wyższ. sąda krajew. w 

Krakowie Ju lian  Prus M o r e l o w s k i  
zamianowany zosta ł radcą w yższego 
sądu kraj. w Krakowie.

Radca sądu kraj. Jan  W o j n a k i e- 
w i c z  w Wadowicach zam ianowanyDo CLebu (Eger) w Czechach, po 

ministra Turkułła," kiedy to młodzież' kąpała łożonego na samej niemal granicy cze-1
się w winie, wyprawiała bachanalie i złoto sko-bawarskiej zwołany został na nie- został radcą wyższego sądu kraj. w
garściami wyrzucała na ulicę. , dzielę 11. bm. wiec niemiecki mający Krakowie.

Po laey  w Am eryce. Prezydent Mac- zademonstrować przeciw rozporządze- 
Kinley podpisał nominacyę Polaka, p. Lipiń- niom językowym. Wiec został przez 
skiego na pierwszego inspektora imigracyj- starostw o zakazany a rekurs przeciw 
nego w Filadelfii. P. Lipiński jest pierwszym tam u zakazowi przez nam estnictwo 
wyższym urzędnikiem Polakiem w tem odrzucony. Mimo tego jednak w sobo- 
mieście. tę  10. bm. wszystkim i pociągami zjeż-

Nowy Scewola. Piętro Acciarito, spra- dżało się mnóstwo ludzi, a choć w mie- ___  ̂ o 0 -»
wca zamachu na króla Humberta, dowie- śoie je s t siedm hoteli i dużo osób zna- d u  k r a j o w e g o  Rudolf E 1 g  a s otrzymał 
dziawszy się w więzieniu o aresztowaniu lazło pomieszczenie u znajomych to b ro ^  przejścia w stan spo
anarchisty Noselli pod zarzut,-m wspólmctwa jednak  jp ż  w nocy z 9. na 10. bm. - , , , v , , , ,  '
w zamachu, miał wykrzyknąć: „Za niewin- nigdzie nie można było dostać noclegu.|czynku ty tu ł naczelnika urzęi ow po
ność Noselli gotów jestem włożyć rękę swo- Między przybyłym i było dużo burmi- f mocniczyeh.

Inspektorowie L. L i p i ń s k i  w Sta- 
rzawie i Bolesław S z y s z k o w s k i  w 
Lisowieaeh otrzym ali przy sposobno­
ści przejścia w stan  spoczynku tytuł
radców  lasowych.

Oficyał krakowskiego wyższego są

nie wywołuje.
Ambasador francuski Loże, który 

właśnie m iał wyjechać za urlopem, 
pozostaje tutaj z powodu przewłoki 
w  rokowaniach pokojowych. Doniesie­
nie Nordd. Allg. Ztg ., że hr. Gołuchow- 
ski nietylko po małżonkę swoją poje- 
dzie do Fraucyi, ale aby oraz się w i­
dzieć z m inistrem  spraw zagr. Hano- 
taux, ew entualnie w Vichy, potwier­
dza się.

Celowiec d. 12. lipca.
Wiec niemiecki miał przebieg spo­

kojny. Jednogłośnie uohwalono rezo- 
lucyę przeciw rozporządzeniom języ ­
kowym.

Budapeszt d. 12. lipoa.
Dwa tysiące robotników ceglar- 

skich z dniem dzisiejszym  rozpoczęło 
strejk.

P e te rsb u rg  d. 12 lipca.
Komisya dla wybrania trasy  pod 

kolej żelazną od morza Kaspijskiego 
do Chiwy oświadczyła się za szlakiem 
z fortu Aleksandrowo (nad morzem 
Kaspijskiem na półwyspie Mangiszłab) 
na Kinderli do Chiwy.

Odde d. 12. lipca.
Gdy cesarz W ilhelm spacerował po 

pokładzie uderzony został spuszozane- 
mi z m asztu rejami a jedna  lina ude­
rzyła cesarza w lewe oko . tak  silnie, 
że cale oko krwią zabiegło.

B erlin  d. 12. lipca.
Nietylko treść telegram u ces. F ran­

ciszka Józefa do cesarza wywarła 
wszędzie ogromne w rażen ie , ale j e ­
szcze ba rd z ie j, że cesarz, niechętny 
ogłaszaniu korespondencyi pomiędzy 
monarchami , zezwolił na ogłoszenie 
telegram u niemal w tej chwili, gdy 
doszedł do rąk  sułtana. Wnoszą stąd, 
że m ocarstwa z oałą determ inacyą po­
stępować będą z Turcyą.

Kassel d. 12 lipoa.
Pociąg frankfurcki zderzył się za 

Kirchditmold z pociągiem osobowym. 
Trzy osoby zabite, dziesięć oiężko po­
kaleczonych.

Belgrad d. 12 lipca.
Wobec silnej agitaeyi propagandy 

bułgarskiej w Macedonii, k tóra od 
czasu wojny grecko-tureckiej uderza­
jąco się uwydatnia, i bardziej nawet 
niż poprzód w serbskich właściwie o- 
kręgach Macedonii nurtu je , poczynają 
się ruszać także Serbowie, aby wyzy­
skać moralną klęskę Greków. Przyszłe 
ztąd  tem i dniam i już  do zatargów 
między Serbam i a Bułgaram i w Ma­
cedonii. Serbowie są też rozsierdzeni, 
że Porta uderzająco forytuje element 

Macedonii, starająo się 
go wyzyskać przeciw  Grekom, Bułga­
rom i Serbom w Macedonii.

P a ry ż  d. 12 lipca.
Pisma paryskie omawiają telegram  

cesarza austryackiego do sułtana w bar­
dzo sym patyczny sposób.

Tak samo wyrażają się o tym  te le ­
gramie pisma londyńskie.

P ary ż  d. 12. lipca.
Ambasador Cambon w K onstanty­

nopolu ma się przenieść na miejsce 
Courcela do L ondynu ; następcą Cam- 
bona ma zostać albo ambasador w Ma­
drycie m argr. Reverseaux albo poseł 
w Brukseli hr. Montholon.

Przybyli tu ta j serbski m inister 
skarbu Wuicz i poseł franouski na 
dworze serbskim, obaj w sprawach 
politycznych i finansowych. Chodzi o 
nową pożyczkę serbską.

P ary ż  d. 12 lipoa.
Wedle Gaulois m ają późną jesienią 

albo zimą przybyć oboje carstwo z ca­
rewiczem następcą do południowej 
Francyi.

^owosci w haftach zaczętych i wykończonych otrzyma! w wielkim wyborze

i nota do nacD naiiui
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1. 14,
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W skutek oświadczenia mocarstw, 
że wojnę na wszelki sposób należy u- 
ważaó za skończoną, zamyśla rząd, dla 
ulżenia skarbowi, rozpuścić część r e ­
zerw y do domu.

Jak  słychać, w yraził król carowi 
podziękowanie za krok, jak i Rosya ce­
lem przyspieszenia rokowań pokojo­
wych uczyniła. Telegram  cesarza au- 
stryaokiego do sułtana przyjęto tu ta j 
z  uniesieniem. Opinia publiczna w o- 
góie wyraża swoją wdzięozność mo­
carstwom, że przeciw nieumiarkowa- 
nej pożądliwości Turcyi wystąpiły.

R zym  d. 12. lipca.
Książę bułgarski odjechał do Buka­

resztu.
Rzym  d. 12. lipoa.

Z powodu stre jku  robotników na 
polach ryżowyoh w okolicach Ferrary  
rozw iązał rząd wszystkie tam tejsze 
stow arzyszenia socyalistyozne, tudzież 
w Bolonii Imoli i innych miastach 
Romanii. Aresztowano wielu socyali- 
stów. W ysłano na miejsce znaczne od­
działy wojskowe. W yjechali tam  de­
putowani sooyalistyozni Costa i Agni- 
ni. Położenie koło Ferrazy ma być 
groźne. Zburzono dom jednego w ła­
ściciela ziemi.

Nowy York d. 12. lipca.
Skutkiem  ogromnych upałów pa­

nujących w Stanach Zjednoczonych, 
zachorowało przeszło 1.000 osób na 
udar słoneczny, a 350 umarło. W wie­
lu  m iastach śmiertelność wzrosła nie­
słychanie ostatnim i dniami.

Dział ekonomiczny.
Stan  ziem iopłodów .

W drugiej połowie ubiegłego miesiąca 
mieliśmy pogodę stalszą — a nawet 
jak iś  czas upały, to też w ogólności 
podniesiona tem peratura i pogoda ko­
rzystn ie  w płynęły na rozwój ziemio­
płodów. Zboża, gdzie przedtem  nie 
wymokły, szybko zbliżają się do doj­
rzałości. Poprzednia w ilgotna pora 
przez cały maj i pół czerwca pozosta­
wiła jednak  ślady w opóźnionej upra­
wie roślin okopowych, które obecnie 
nadm iernie ohwastami zarastają.

W ogóle można powiedzieć, że na 
półnooy, tj. w Bełzkiem, Sokalskiem i 
przyległych miejscowościach, tudzież 
na Podolu w Zbarazkiem, Tarnopol-

skiem, Trembowelskiem i Czortkow- 
skiem urodzaje są lepsze przeciętnie, 
tam  też i kartofle naw et przedstaw ia­
ją  się dobrze, podczas gdy w okoli' 
caoh innyok znacznie uuierpiały. Oto 
oo piszą z lwowskiego:

G r z ę d a  L w o w s k a  d. 11 bm. Ko­
rzystając z dłuższej pogody, w ykoń­
czono plewienie i obgartywanie karto­
fli, buraków i prosa, a że równocze­
śnie ostateczny już  czas na kośbę ko- 
niczu i dwukośnych łąk, to z powodu 
tego ogromny brak robotnika i droży­
zna. Kosiarz, który dawniej kosztował 
45 — 60 ct., płaci się obecnie 75 ct. a 
trudno go dostać. Trawy na suchych 
łąkach średnio dobre, na torfowych 
bardzo liche. Zbiór koniczyny na pa­
szę ukończony, ale zaledwie trzecią 
część -zebrano bez deszczu. Zbiór sia­
na w pełnym  toku i dotyohozas prze­
ważnie na pogodzie zrobione. Kartofle 
wczesne gatunki zaś osobliwie różan­
ka jeszcze nie odkwitły, a ju ż  nać ze­
schła, mała więc nadzieja na urodzaj. 
Późniejsze gatunki dobrze się trzy  
mają dotychczas, bardzo jednak tw ar­
do pod niemi, bo po długich słotach 
nastały upały i ziemia zaskorupiała.

Co do płodów poszczególnych, to 
rzecz tak się przedstaw ia: Rzepaki w 
ogó l. średnie tam, gdzie się utrzym ały. 
Żyto dobrze okwitło i zawiązało, ma 
pełne kłosy, w wielu bardzo jednak  
miejscowościach zwalone, w innych 
pobielało zawoześnie a puste zupełnie 
albo szczerbate, tak  np. w Przem y- 
skiem, koło Halicza, Stryja, Jarosła­
wia. W Przemyskiem w ystąpiła nadto 
obfloie sniedż (Honigtau) a więc i spo­
ryszu będzie dużo. Pszenica ogólnie 
cierpi od rdzy  i to w bardzo znacznym 
stopniu.

Ze wszystkich miejscowości prócz 
Podola donoszą o rdzj — a i na Po­
dolu w Zbarazkiem pojawiła się także 
choć mniej groźnie. Za to w Lwów- 
skiem, Stryj skiem na Podkarpaciu 
oałem obsiadła pszenioę nadm iernie — 
wskutek tego kłosy są krótkie, a n ie­
kiedy naw et znaczna część się nie wy 
kłosiła. W  okolioach Dubiecka poja­
wiła się niezm iarka i znaczne szkody 
zrządziła. Jęczmień średni, tylko w 
Podkarpaciu mało go zdołano zasiać i 
częścią wymókł w miejsoach niższych.

Owies w ogóle przedstaw ia się do­
brze jak  również i hreozka w cześniej­
sza, k tóra właśni* kw itnie. Proso tak ­
że dość zadawalnia — w górach do­
piero je  posiano.

Kukurudza w Bełzkiem i we wscho­
dniej całej części okręgu doskonała, 
zapowiada zbiór niezły. Za to ze Stryj- 
skiego donoszą, że pożółkła i wymo­
kła w całej okolicy kom pletnie, na pa­
szę posiano ją  tam  drugi raz.

Ziemniaki ze w szystkich ziemio- a wśród nich odznaczały się sławne
płodów najgorzej stosunkowo rokują. 
Tylko na Podolu i na suchszych w yż­
szych miejscach utrzym ały się zdrowo, 
zresztą prawie wszędzie albo wygniły 
po posadzeniu tak, że tylko mały pro 
cent zeszedł albo nie posadzono ich 
wcale tylko — część pól na to prze 
znaczonych Iud mniej — ja k  np. w 
Stryjskiem , Lubaczowskiem, w okolicy 
Mościsk, Szczerca, albo wreszcie już  na 
wcześniejszych odmianach nać zupeł­
nie zczerniała, oo znak niechybny, że 
rychło psuć się zaczną.

Buraki przedstaw iają się w ogóle 
dobrze ale niezm iernie zaohwaszczone 
a spóźnione roboty nie pozwoliły ich 
obrobić. Teraz nadchodzą ł niwa i o- 
brobienie okopowych musi pozostać 
niedokładnem. Chwasty bujają bez 
przeszkody a wobeo tego na obflty 
zbiór buraków liczyć nie można ohy- 
ba w wyjątkowych wypadkach. Brak 
robotnika czuć się daje dotkliwie w 
wielu miejscaoh; ze Stryjskiego donc 
szą, że ceny podskoczyły tam  niepo­
m iernie — robotnik kosztuje 75 ot. 
do 1 z i. 10 ot. Podobnie donoszą 
z Rożuiatowa i wielu innyoh miejsco- 
wośoi.

Pogoda w końcu czerwca posłu­
żyła do dobrego zebrania pierwszego 
pokosu koniczyny i siana łąkowego. 
W równinaol ju ż  koniczyny przewa* 
żnie zebrano i dosyć dobre, w górach 
obeonie sianozbiory się jeszcze odby-

Proskurów konie, w których się prze­
chowała krew Kahorliokiego stada Tar­
nowskich. Zresztą każdy większy, czy 
mni sjszy właściciel ziemski utrzym y­
wał stadninkę i dotąd jeszcze trady­
cyjnie, we wszystkich niemal wsiach, 
część gruutórT, chociaż oddawna upra­
wna, nosi miano 9tepu lub stepku. 
Były to konie pięknych kształtów , 
z wyniosłymi frontami, ogniste, wy­
trw ałe a zwinne, słowem wymarzony 
typ wierzchowca żołnierskiego. Więk­
sza część pułków jazdy  m iała tu  s ta ­
łych remonterów, a na jarm arkaoh w 
Berdyczowie, Bałcie, Jarm olińoach zja­
wiali się corocznie austraooy i pruscy 
spekulanci, suto płacący za znane ze 
swych zalet konie naszych stadnin. 
Istniało jeszcze jedno, wprawdzie zna­
cznie skrom niejsze źródło dochodów, 
mianowicie pasieki. Okryte na wiosnę 
ziołami wonnemi i kwiatami, stepy ro­
iły się od pasiek. Futory  dworskie li­
czyły po kilka set pni, każdy włośoia- 
nin, najm niej zamożny, posiadał pewną 
ilość ułów, a dziesięcina, pobierana na 
kerzyść dziedzica, czyli tak  zwane 
„oczkowe", figurowała wcale poważnie 
w rachunkach gospodarskich. Później 
zmieniły się czasy i zjaw iły się inne 
warunki, ułatw iające zużytkowanie bo­
gatych obszarów ukraińskioh. Szybko 
wzrastające Odessa z swoim portem 
rozwinęła handel zbożowy na wielkie 
rozmiary. Popyt pszenicy do Włoch,

skich. Przem ysł cukrowniczy przecho­
dził rozm aite złe i dobre koleje, nim 
nareszoie na trwałyoh oparł się pod­
stawach. Głównym inioyatorem oukro 
wniotwa był hr. Bobryński w Smile. 
Za jego przykładem  stanęły dwie nie 
wielkie fabryki. Jedna p. Eustaohego 
Jankowskiego w Ghodorowie nad Dnie­
prem, druga p. Floryana Jasieńskiego 
w Werohniaozoe, w powiecie humań- 
skim, które um iejętnie prowadzone, 
wielkie przynosiły rozultaty . To spo­
wodowało wielu naśladowoów do za­
kładania cukrowni, choć nie zawsze 
równie dobrze prosperujących. W roku 
bieżącym będzie ich w ruchu 63, a te- 
rytoryum  zajęte pod plantaoye bura

wają. Zbiór koniczyn i siana w ogóle Francyi i Anglii z każdym  rokiem się
•    i  :  • i_____> „ _ ■ a i—:_a_ j _ a _ j _____dobry. Żniwa na równinach już  się we 

wschodniej części naszego okręgu roz 
poczęły Rolnik.

— Gospodarstw o w iejskie n a  Ukra­
in ie . Z powodu zbliżającej się w ysta­
wy rolniczej w Kijowie podajemy k il­
ka uwag o gospodarstw ie w ej skiem 
na Ukrainie. Gospodarstwo to kilka 
razy zmieniło w bieźącem stuleciu 
swój charakter. Leżące odłogiem w 
zeszłym wieku olbrzym ie obszary zie­
mi dziewiczej, pokryte bujną a soczy­
stą  traw ą stepów, wypasały ogromne 
stada wołów, tzw. „zhonów", spienię­
żanych bardzo zyskownie w W arsza­
wie, Lwowie, Ołomuńcu i Włodawie. 
Mnóstwo drobn;Bjszej szlachty, dzie­
rżawiącej owe tepy od magnatów, do­
robiło się na h ndiu wołami wielkich 
fortun. Drugą ważną, a ulubioną ojcom 
naszym  gałąź gospodarstwa stanowił 
chów koni. Stada czystej krwi arab­
skiej lub tureckiej, hodowane w kilku 
m ajątkach m agnackich, dostarczały re ­
produktorów, m atki zaś poohodziły z 
ulepszonej rasy miejscowej. Tego po­
chodzenia były słynne stadniny Hań 
skich, Lubow idzkich, Czarkowskich, 
Świderskich, Czarnowskich, Chojeckich,

zwiększał, a n ietknięte dotąd prze­
strzenie okryły się niebawem złotymi 
kłosami pszenicy, k tóre tak  zwane 
„wałki" czumackie przewoziły do Odes­
sy. W  r. 1828 założyli tu  bogaci w ła­
ściciele ziemscy, bracia Sobańscy, wiel­
ki dom handlowy, a bank polski u sta­
nowił tu  agenta, ale z powodów poli­
tycznych ustały  po roku 1831 obie in- 
stytucye.

Pomiędzy 1S40 a 1850 rokiem, pu ł­
kownik Napoleon Luba, przy pomocy 
siostry swojej, księżny Leopoldowej 
Czetw ertyńskiej, um yślił urządzić flo- 
tylę p łaslich  statków  na D niestrze i 
nabył parostatek dla odbywania po­
dróży zagranicznych. P rojekt ten  j e ­
dnak spełzł na niczem. Jednocześnie 
z inioyatyw y W ładysława Przesm yc­
kiego, znanego z energii i przedsię­
biorczości pełnomocnika hrabiów Bra- 
nickich w Białejcerkwi, powstał w Ode- 
sie dom handlowy; w roku 1845 w y­
prawiono na najętych statkach do 
Tryestu, Liworno, Genui i M arsylii 
680.000 pudów ppzenicy. W  tym  sa 
mym dziesiątku lat zjaw iły się u nas 
pierwsze fabryki cukru i nowa ta  ga­
łąź przem ysłu spowodowała radykalny 
przew rót w gospodarstwach ukraiń

ków wynosi 102.828 dziesiątym  Tak 
więc dziś czerpie U kraina główne do­
chody z pszenicy i buraków. Ale i 
gospodarstwo m leczne także zaczyna 
się rozw ijać; słyszeliśmy o kilku m niej­
szych w rozm aitych okolioach i o je - 
dnem większem  w powiecie berdy- 
ozowskim, złożonem z 300 krów.

— Zaraza na czereśnie i  wiśnie. 
W wielkiej ozęśoi prowinoyi branden­
burskiej jakoteż w Poznańskiem  i Za 
chodnioh Prusach pojawiła się mało 
znana dotąd zaraza na czereśnie i wi­
śnie, k tórą nietylko owoc poohłania, 
ale nawet niszczy drzewo samo, Zara­
zę można poznać po szybkiem żół­
knięciu i więdnięciu kwieoia a nastę­
pnie także schnięoiu gałązek. Jedy­
nym  sposobem zwalczania zarazy je s t 
wyrzynanie i palenie zarazą dotknię­
tych części drzew a; w jesieni, kiedy 
liście opadną, należy korony drzew  ob­
rzucić gaszonem wapnem, zaprawionem  
witryolem, a to samo uczynić jeszoze 
raz _ wiosną, zanim  pączki się roz­
tworzą.

— 100% dywidendy dały za rok
1896 tow arzystw a akcyjne zakładów 
wódczanyoh „wdowy Popowej" w 
Moskwie. Kapitał zakładowy wynosi 
pół miljona rs., a w roku zeszłym 
czysty dochód wynosił 148%. Człon­
kowie zarządu otrzym ali oprócz p ła­
cy jeszoze 98 000 rs. wynagrodzenia, 
a na dywidendę przeznaozono równo 
100 za 100.

Ważniejsze zmiany kursów  w ostatnr-i ty­
godniu były następujące:

Renta papierowa 
Austryaoka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta słota 

pre. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank swiązk. .
Austr. węg. Bank 
Unionbanku
Austr. zakład kred. ziemsk.
Łanderbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półaocno-aacbnd. 
Kolej doliny Łaby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marki papierowe .

3. lipca. 10. lioca
. 102*10 JU215
. 101— lfir lS
. 10215 102*25
. 123-20 128 20
. 122*75 122*80
. 100*05 100-15
. 158 — 159 —
. 867 — 870—
. 899 — 398*50
. 257*25 258*75

15 - 9 5 2 -
. SOI — 301 —
. 460 — 464—
. 239-50 240—
. 120-25 116*65
8460 — 8456*—

. 259 — 254*50

. —•_ 260*75
353-50 352—

. 86*— 85.75
• 68*65 58*70

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 12. lipoa.
Ważniejsza zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rym u tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszeniea na jesień 8*54 • — 9*12
Zyto na jesień 6*98 — 7*37
owies na jesień & 77 — • 5*94
kukurudza na wrzes.-pażdzier. 4*70
rzepak na sierpień urzesień 12*40

Wiedeń d. 12. lipca.

-  4*1
— 1? k0

Wiadomości giełdowe.
— W iedeń d. 12. lipoa. (Telegram 

Gaa. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 369 50, węg. zakład 
kredytowy 398*—. anglobank 159 50, 
ienderbanki 239*50, koleje państwowe 
352*25, elbethal 260 50, akoye ty tonio­
we 169 50, alpiny 120*—, losy tureckie 
57 50. unionbanki 301.—, ruble 127.—.

F ray jechali do Lwowa.
Dnia 12 lipca.

Hotel Zorea. M. hr. Drohojowska a 
Wiednia, L, Horodyska z Kolędzian, J. Ma- 
niewska z Krużyk, A. Lipczyńska a Polski, 
M. hr. Ostroróg- Gorzeńska i L. hr. Koiie- 
brodzki z Chlebowa, St. hr. Tarnowski a 
Krakowa, L. ks. Windisch- Grata i J. Mar- 
klowski Pernstein z Wiednia, E. Zagórski a 
Kołodziejów, T. hr. Koziebrodzki z Londy­
nu, E. hr. Dzieduszyoki z Izydorówki, M. 
Sozaćsky z Florencyi, F. Sozański a Hor- 
dyni L. Horodyski z Tłusteńkiego, H.- Wa­
gner i M. Herbert z Praemyśla, E. Strickler 
z Czernik, F. Hauschka z Stanisławowa, A. 
Hescheles a Rumunii, K. Altmann-Alma z 
Wiednia.

la d es ia n e ,
(Z tę rubrykę red akcyz nic adpzwizuz.)

, A _ d . 'w o 3 c a . t

Dr. Jan Lityński
o tw o rzy ł k an ce la ry ę  

we Lwowie uL Jagielhńeka I. 12.

Nakładem Księgarni katolickiej

Or; WMD. IIM0WSKE8
w Krakowie

w y s z ł o  A w i e ż o

O F I C Y U M
o Najśw. Maryi Pannie

w e d l. b rew ia rza  rzym sk iego , po pol­
sku po ła c in ie , n» pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym diakiem, a w iorma- 
eie małym (32°, str. 550). Wydanie to, de 
którego dodano i O floyum  z a  z m a r-  
ły o h  (Officium det metorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna- 
ezenlu ofieynm i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem  eudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rsymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr .  25 c t.,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z ł r .  60 et,; Z! ś w wy­
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 et. Na porto dołączyć 

nal.iy  20 eentów.

Wszelkie narzędzia do ogrodnic­
twa jako to : Nożyce do gąsienic 
po złr. 1*—, Nożyczki ręczne od
90 ct. do złr. 3*50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2*60, 3 — i 3*50, 
Noże ogrodnicze na i Ażne ceny, 
angielskie i niemieckie. Sznzotki 
stalowe do czyszczenia drzew po 
et. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 
ot. 45, 65, 75, 85 ; zł;. 110.
Grabie, łopaty, graoe do ścieżek 

w największym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTONI HALSKI
Lwów, plac JHaryackl I. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
________wszem piętrze.

Oldenburgi
2 0  krów, prawie wszystkie cielne, jest do 
sprzedania ■ razem lub ezęśeiowo. Woliea, 

________poezta Kiukienice.

D R O B N E  O G ŁO S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

D
RUT kolczasty cynkowany do ogrodzeń 

po złr. 4*50, za 100 metrów, Siatka 
druciana , Iśkforowana, do osłony okien, 
po złr. 1*— za metr kwadr, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapituluj 1 (naprzeciw katedry).

SZ1FONY i SZIRT NGJ, weby { r«kie, 
z fabr ;i B. Schrolla Syna w Brauna u 

sprzedaje najtaniej handel F. Knaner I Syn 
Lwów, plao Kapitalny 2 . _____ 449

Zakład leczniczy „Sanssouci*
w  M auer koło Wiednia.

]. ~ezenie zimną wodą (także systemem 
Kneippa), procedury parowe, m asaż, me- 
dykam entalne kąpiele m ineralne i w an­
nowe, zimne kąpiele w eleganckim base- 
uie do pływania.* M ieszkania i ntrzym a- 
nle po cenach umiarke wanych. Wspaniałe 

ołożenie w dużym parku. 20 minut od Wie­
dnia. Potrójne połączenie jazdy. Prospekty 
i informacye gratis*. Dr. Ryszard Eder, 
lekarz kierujący. Fanny Gtftz, właścicielka.

AGRONOM z ukończonemi uniwe sytec- 
kiemi studyami roiniczemi i parolet 

poszukuje odpowiedniej po- 
D. S. poste rest.

1997

nią praktyką, _ 
sady. Zgłorienia pod lit. 
Krak*:ó«

[>ISARZA kawalera, na wikt, do prowa- 
f  dzenia regestrów gospodarczych i szpi- 
hlerza, poszukuje zaraz Zarząd dóbr Gra- 
ownlea. Zgłoszenia do Zarządu , poozta 
towe Miasto. 490

PKK1L OWANE
jowskiego s-

medalami tutki Niemo- 
wszędzie do nabycia.

B r y n a z a
majowa, górska, świeża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 2*28. Dw ór Łapszyn Drzeżany

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na zkładzie, taniej niż wszędzie.

S to r y  ptf̂ nkowe na 
wałkach samoczynnych

I  anom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki i. 2.

n SSZSaES&Ŝ *-
Ręka po użyciu farby

jłt zt  rnyun

M A Y R O L E ^
FAR9E SEIFE,

WASCHT&FAR: i & BESCHMUTZT
i handeA nicht.i

Ola gospodarstwu i przemysłu 
domowego

M aypole Soap
angielskie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje. Prucie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50 ot. 

Wszędzm do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneraln: ajeneya:
Wien, I .,F ra n z  Joseph Quat 5.

Skład :

Joseph Voigt & Go., I ,  Hołier llarkt I,
,,zum  a c h w a r z e n  H u n d “.

Maszynista
praktycznie doświadczony we wszystkich 
gałęziach swego zawidu , jako kierownik 
ot zuajomiony, z najlepszymi świadectwa­
mi, poszukuje poe"l?. Łaskawe sgti.sze- 
nia pod. J. Qu. tiTfi *an .laasens.ein & 

Yogler (Jaulm, & Co.) suuapest.

n?

y r ~ r  s ta r e  i  n o w e  sp rz a -  
L d a je  n a j ta n ie j

Sistil W einer
WIEN I.. flalztl ergasse S.

Patenie
w zory  1 m arki ochronne we w eystkieb krajach, 

wyrabia dobne i tanio, urzędowo
autoryzow ane Binro patentów  J . FISCHER

W IEN , I., M axlm illan«traa*« Np. S. 1587

M a n u f a c t u r a  f o t o g r a f l o z n a .  •"'Lwirtl
Dla fotografów i amatorów fotografii

Felii Neumann, Wien, I., Singerstrasse Nr. 10. T T
1899 Zastępea dla Galteyl 1 B u k o w in y :
I g n a c y  R l n g e l h e l m ,  Lwów, Zygmuntówska 12 a.

_______________Cenniki nabyć można u zastępcy gratis i franco.

E k o n o m
energiczny i rzutny, bardzo do 
brze polecony, pozostający na 
posadzie, pragnie zmie iić tako­

wą natychmiast.
Szczegółów odzieli Biuro Polińskiegi 

Lwów, ul, Karola Ludwika 5.

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
kooów itd. itd. znaleśó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropol* “, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym 
1 prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa­
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela alę 
także ulg w spłatach.

Hustrowane cenniki wysyła się na prowincyę gratis i 
franko.

Prawdziwie

perskie i wschodnie dywany
o 40% do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiśoie lub listownie zwraoaó się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  l i c a ,  S s r ł u s t i i s ł s i a ,  1 . © . 

lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

it p r i H K i ,

tekturę na dachy, p ły­
ty izolacyjne, ter po­

gazowy i drzewny, 
Carbolineum

poleca

W .  C Z O P P
skład farb, pokostów i materyałów

Lwów, u lica  Ż ółk iew ska 1. 2.

Bulion i dziczyzny
n a jp r z e d n ie j s z y  

po z łr . 4*—, 6*40 i 7*20 za  k ilo
poleca haDdel 7915

St. Markiewicza
we L w o n le , w R ynku 1. 42.

Na rokuciepłą Dorę
specyalnie

przeciw pluskwom
pow szechn ie  ca n a jle p sz ą  u zn an ą

Tynkturę na pluskwy
w e flaszeczkach  po 25, 35 i 50 et. 

ja k o te ż  p rzec iw  w szelk iem u  jam eg o k o lw iek  
rodzaju  roD aetw u

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatyńsk' proszek
itp. itp.

Alojzy tłfitaer
Lwów, R ynek 38.

N agroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale i odzanozenia

na wszystkich wystawach krâ ô cĥ âgranicznyĉ
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a

7503

W K  L W O W I E

po cenach  najprayatfpn&wjaayoh.
Czyniąc zadość wielostronnym żfozeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak-: Kon*uszówkę Nr. . i  Kminkówkę słodzoną Nr. U. ehemie*- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „Loco Fabryka notujemy:

Ł. 8.Stempel u0 ct. 
h. S«.

„fn-

La t io ra to rp  technologii chemicznej c. I  izkoty politechnicznej we Lwowie.
I. OrŁeozenle.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania 
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuyoh wypada, że wódka z napisem: „Biui»H« 
p r z e d n i  k m in k o w y 14 jest mocno słodzonym wyrobem alkonolioznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych pode:,>sanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, dnia 28. maja 1894.____________ Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

JAK IBKATOmCZ
31 poleoa

najprzedniejsze perfumy 1 wody toaletowe,
odszczftgólnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:

Mńjstit artM
Tajnlcu zabawki!

Gry, Heoe, F igle
Niespodzianki i zagadki

który oh ozęśó m ałą tu  wymieniam, 
wysyłam a opisem:

Latające kiełbasy po 15 eentów.
Konające djabły po 15 ct.
Papierośnica z wyskokiem 45 et. 
Tabakierka z naciskiem 35 ot.
Atrament znikający 15 et.
Długodmuch na 2 metry 20 ct.
Reflektor z drogiego -‘wiata 45 ot. 
ła p k i na facetki 8 ct.
Czarodziejski wachlarz 1 złr. 20 c t  
Cygarniczka z muzyką 45 c t  
Czarodziej ikie flaszki jio 15, 25 86 ot.
Gwoździe paloe przebijające po 25 et. 
Zaczarowany punar 85 c t  
Wnętrznowidz 45 ot.
Znikające kule po 25 i 45 ct.
Żywe fotografie po 25 i 35 e t 
Czarodziejskie roże po 45 ct.
Sitomierz do zto 45 ot 
Zmieniające się obrazy po 65 ot]
Żywe kwiaty w octach rosnąoe po 15 o t 
Czarodziejska panoramka 8 e t

Tysiąee innych, podobnyoh hec i figlów 
pocztą wysyłam pojedynczo lab na aorty- 
menta a to:
Sortyment Nr. 1 dla dzieci 1*— 6 sztok.

„ „ 1 dla ataru. 1.50 5 „
„  „  2 dla dsioci 2*— S „

„ „ 2 dla 8tanz. 2*50 8 „
„ „ 3 dla dzieci 2*— 12 „
„ „ 4  Pell mell 4*— 24 „

Cennik nkaże się w Sierpniu.
Poleeam przytem znaną herbatę Perło- 

a z Moskwy, '/j funta* po 1*—, 120, 
60, 1*70, 2*— a w pa.-soe po 2*20.

Herbatę żołądkową bez wiedeńskiego 
iroszka a znakomicie działającą */« funta 

75 ct.
Wysiewki najlepszych herbat rosyj­

skich % funta 40 et.
D aw niej

I I *  S z a b ł o w s k i

- A . r t 3 7 * a t a , - e s t e t 3 7 * i r
nauczyciel tańców

E m i l  l l v  r z a k
ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Lwowie.

• jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową 
L  OJ. I  U.1JL . J  • flang-Y lang, Opoponsi, Jockey Club, heliotrepowa, Ess 
Rouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,40,75 ot. 1 złr. 1.50 itd. 
P erfu m y  k ró lo w e j M arysieńk i wyśmienite. Flakon 2 złr.
W n c ! * !  l w f t W t i l r a  powszechnie uznana i poszukiwana dla »we- 

1 Yt AJ Yt O M ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
rwałego aapachu, do skrapiama sukien, ohustek i rozpylania w salonie -  

Flakonik mniejszy 80 ot., więkzzy 1 złr. 50 ot.

Woda warszawska
szy 95 ot., większy 1 złr. 80 ot.

Woda lewandowa
pylania w galonach dla awojego przyjemaego zapaohn. 
Flakon 50, 70, 90. ot., złr. 1.20.

Wody kolońskie Flakoniki po 
złr., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

obecni*

Antoni Jachimcwski
Lwów, Trybunalska 1.

Do każdego fnnta herbaty u mnie kupio­
nej, dodaję jeden figiel na żądanie.

Binro strąeień
guwernerów, guwernantek 
nien służących Francuzek 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins Ł  Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionyoh do 

krawieckich damskich robót.

Małpki młode oswojonet
Papugi wielkie i małe,

Najpiękniejsza su tn ia  jest bez wartości, jeżeli jedna ją tylko plamta szpeci. Dlatego polecamy niezawodny, pewny 
Środek do wywabiania wszelkich plam tak na jasnych jak i na ciemnych materyach „ P l a m i n ę “ , flakon 20 ct.

Na składzie także Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e ,  tępiące natychmiast mole.

^anarki H aroeńskie, ptaki zagra­
niczne śpiewająoe i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny
we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

Jedynie do nabycia w  drogneryi
I i  a n g a  ós P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel George’a



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 13. Lipca 1897, Nr. 192.

ra c ln i l tT  T m n j i t n  l a j t i i i  D l u m u i  i  K n t i i i c
działu  ogniow ego i gradow ego za czas od I. kwietnia 1896 do 31. marca 1897 roku 5)

Z F ^ o z c Ł i ó ć L . Rachunek zysków i strat z działu o p lo w e g o  i gradowego. SPrzjrcifciód..
Złr. ct. Złr. ct. Złr. ct. Złr. ct. Złr. ct. Złr. ct.

; i. Makody i koszta likwidaeyi wypłacone:
1. W dziale ogniowym . . . . . . . .

mniej zwrot od Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh
1,935.406

597.376
20
48 1,338.029 72

W dziale ogniowym wystawiono 370.359 ważnych polio,
którem i ubezpieczono wartość złr. 541,980.733 

W dziale gradowym  wystawiono 4.456 ważnyoh polio,
którem i ubezpieczono wartość złr. 17,782.402

Fundusze przeniesione z r. 1885/6:
1. Fundusz asekuracyjny działu ogniowego :
2. Rezerwa zaliczki „ „ . . . .

m niej kontrasekuraoya . . . . . . .
3. Fundusz rezerwowy działu ogniow ego : stan z 1 kw ietnia 1896

» -i gradow ego : „ 1 „ „
4. „ „ „ ogniowego: przyrost w roku bież. 

„ „ gradowego: „ „

2. W dziale gradowym
nfiiiej zwrot oa Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh

241537
96.615

92
22 144.922 70 1,482.952 42 I.n . Koszta adm inistracyl:

1. Koszta organizaoyjne . . . . . . .
2. Prowizye agentów (mniej pro wizy kontras.) w dz. ogŁ ow.

Prowizye agentów (mniej prowizya kontras.) w dz. grad.
143.022

6.066
77
03 149.088; 80

1,393.076
449.797

28
22

24.092

943.279

62

06
2,633.40b

«08.5948. Wydatki administracyjne bieżąoe:
a) Pensye, dodatki na mieszk., remun. i pensye emeryt.
b) Koszta lokalu na biura Dyrekoyi i Beprezentaoyj
c) Portorya biura i a g e n tó w ...................................................
d) Koszta podróży administraoyjnyoh . . . .
e) Koszta podróży ozłonków Bady nadzorczej .
f '  T pier, draki, księgi, opał, światło itp. potrzeby biura, 

prenumerata i inseraty . . . . . .
g) Koszta prawne . . .

356.490
13.312
32.441

27
54
95

38 3,442.003 38 4,408.375 06
- _

70.562
52.570

10
90 123.13?

9.730
7.558

53.104

04
98

36

II. Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1895/6:
1. W dziale ogniowym . . . . . . . .

mniej kontrasekuracya . . . . . .
2. W dziale gradowym . . . . . . . .

298.120
96.184

98
79 201.936 19

4.701 61 487.339 76 — — — —
4. Podatki rządowe i gminne i należyt. rząd. w dz. ogniowym 

Podatki rząd. i gminne i należyt. rząd. w dziale gradów.
23.035 53

661.247 mniej kontrasekuraoya . . . . . . — — — 201.936 19
1.783 86 24.819 39 94

UL

Zwrot kosztów administr. działa grad. złr. 19.590*24 
Koszta administr. działu grad. (wydatek) złr. 19.590*24 

Odpisy 1 inne wydatki:
1. Odpisy: a) Kosztów organixiaoyi...................................................

b) Wartości realnośoi

— —
III. Zaliczka zebrana:

1. W  dziale ogniowym . . . . . . .
mniej kontrasekuraoya . . . . . .

3,630.390
1,098.688

59
90 2,531.701 69

3.285 07
i■ [s 2. W dziale gradowym  . . . . . . . .

mniej kontrasekuraoya . . . . . .
452.730 
181 092

u4
05 271.637 99 2,803.339 68

o) Wartości inwentarza . . . . . . .
d) Przepadłyoh zaległośoi w de. ogniowym

Przepadłyoh zaległośoi w dz. gradowym .
e) Inne o d p i s y ....................................................

2.123
48.368
8.651

11
41
09

62.427 68
IV. Pochód z lokacyi k ap ita ła :

1. Prooenta od gotówki, lok. w Bankach i Zakł. w dziale ogniowyn 
» » n » » » " gradowym

19.430
1.30C

47
37 20,730 84

i i» i

2. Straty na korsie: a) papierów wartośoiowyoh
sprzedanyoh lub wylosowanyoh . . . .
strata książkowa ...................................................

b) walut . . . . . . . . .

—
2.  „ „ pożyczek hipotecznych . . . . .
3.  „ „ funduszu rezerwowego w dziale ogniowym
4. Doohód z realności netto 7i n w *

--
— 86.017

6.958
71
45 113.707 —

"
t 3. Różne wydatki: a) dodatek dla straży ogniowej wypłaoony 

pozostały fundusz z dniem SI maroa 1897
1.57V
5.510

50
48 7.087 98 V. Inne dochody:

1. Należytośoi wpisowe i stemplowe w dziale ogniowym . 35.997 49
b) fhndusz na oele humanitarne . . . . . 6.000

5.681
2.256

— » » » » gradowym  , 4.839 52 40.837 01
o) snbwenoye straży ogniowyoh . . . . .  
d) adaptaoye i rekonstrukoya realnośoi . . . . 42 12.937 42 82.453 08

2. Różne dochody z adm in istraoy i:
Procenta od weksli stron ubezpieczonych w dzale ogniowym 

» n >’ * » n gradowym
5.675 32

IV. Fnndnsz na szkody nieuregulow ane:
1. W dziale ogniowym: na szkody roku bieżąoego .

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh
140.977
33.911

28
23

3804 28 9.479 60

107.066 05
3. Zysk na k u rs ie :

a) Papierów wartościowych:
na szkody lat daw nyoh...................................................

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh
36.679
9.144

15
22 27.534 93

zrealizowany
książkowy A 

b) W a l u t .........................................................................................

— —
433 642. W dziale gradowym: na szkody roku bieżąoego .

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh
-- -- 433 b4
— — 4. Różne

a) Dodatek dla straży ogniowyoh . .
b) Rezerwa niezaraohowanyoh prowizyj . . . .

98
50na ody lat dawnyoh . . . . . . .

mniej udział Towarzystw kontrasekuraoyjnyoh
--

Z _ _ 134.600 98
7.087
3.112 10.200 48 60.950 73

V. Stan funduszów z końcem r. 1896/7 (z wyjątkiem fttnd. emeryt.) 
1. Rezerwa zaliozki na dalsze lata w dziale ogniowym

mniej kontrasekuraoya . . . . . .
1,359.030

^95.705
94
51 963.328 43

2. Fundusz rezewowy a) w dziale ogniowym .
b) b B gradowym . . . .

2,703.977
861.165

10
28 3,565.136 38 4,528.464 81

Ol. *tz pozostałość z działa g z o w e g o ........................................ — — — - 822.722 43
4 7,712.441 66 7,712.441 66

S t a z a .  c z y n n y . Rachunek bilansu ogniowego i gradowego _ dniem 31. marca 189) r.
Ź IT

S t a n .  " b i e r n y .

U
±
i

6.

t

J l b

11.
12.

i

t .

9.

U.
14.

M
ie
i t .

U » « |b e r a j  kapitał a k c y jn y .........................................
Zr a  fttów ki.......................................................................
W B ariach  1 Zakładach na rachunku bieżącym:

i) W dziale -ogniowym .........................................
b) „ g rad o w y m .........................................

R r t o t ć  realności:
a) W dziale ogniowym

w Ki tkowie . . . . . .
we 1 wowie . . . . . .

r C z e rn io w o a o h .........................................
b) W dzir'e g rad o w y m .........................................

Pa)l wartościowe po korale z dnia 31 Marca 1897 r.
1. W -białe ogmowym

0 Własność funduszu rezerwowego 
Wartość kuponów bieżącyoh 

b) Własność funduszu emerytalnego 
Wartość kuponów bieżąoyoh

2. W dziale gradowym
Wartość kuponów bieżąoyoh .

W eksle stron ubezpieczonych
1. W dziale ogniowym
2. „ gradowym

t«ayezkl hipoteczne
f d j b z k i  na zastaw papierów wartościowych
Bfikta funduszów

1. ftthdflsab zapomogowego dla wdów po nrzędnikaoh 
i. „ kalek straży ogniowyoh
8. „ Pawła Przedpełskiego
4. B Białego Krzyża
m m  wi km traaeknraeyjne
1. W dziale ogniowym
2. gradowym 

Zaległości po Ageneyaeh 1 Beprezentacyach
1. W dii le ogniowym . .
J. gradowym

Bodni dłużnicy
1. W dziale ogniowym:

>a) Wydział krajowy . . . . .  
b) Udział w Towarzystwie Wzajemnego Kredytu 
o) Różni dłużnicy . . . . . .

2. W Izizłe gradowym . . . . . .
i jat* tfr~inŁ icyl niezamortyzowane

Wartość n w e n tam  po podpisaniu zużycia
1. W ziale ogniowym  .........................................
2. r g r a d o w y m .........................................

lam rwa nlesaraehowanych prowizyj w dziale ogniowym 
jSńnd^u na różnicę kursu w dziale gradowym . 
B lepokryty niedobór z rokn 1895 w dziale gradowym

ct

310.000
169.000 
47.000

310.859
50.000

200.047

Złr

879.825
3.388

526.000

1,551.988 
15458 

428.964 
4 899 

614.324 
7.575

94.460
74.732

08

41
50
25

59
91

28.995
3.143
8.596
8.832

77.242
81.202

796.877
16.123

560.907
28.767

21.218

ct.

60
89
30

99
20

36
43

26

Złr.

100.303 

883 214

526.000

2,623.20fc

169.193

49.56ł

158.44E

813.000

589.694

21.218 
3.112 
4 300 

292.227

6,233.466

ct

24

50

79

19

82

79

3.
4.
5.
6.
7.
8.

10.

E m itow any  k a p ita ł akcy jny  . ' .
Fundusze rezerw ow e .

a) W  dziale ogniowym . . . .
b) „ gradowym  . . . .

F undusz  na  różn icę  kursów w dzia le  ogniow ym  
R ezerw a za liczk i . . ) , . ,
Fundusz  n a  szkody n ieuregu low ane . } P° potrąoem u kontrasek 
F undusz  em ery ta ln y  . . . . . . .
to w a rz y s tw a  k o n t r a s e k u r a c y j n e ............................................
R óżni w ierzyciele

a) W dziale ogniowym . . . . . .
b) „ gradowym  . . . . .

F u n d u sz e :
a) Fundusz zapomogowy dla wdów po urzędnikach
b) „ kalek straży  ogniowych
o) „ Pawła Przedpełskiego
d) „ Białego Krzyża
e) „ dla straży ogniowych
f) „ dyspozycyjny Bady Nadzorczej
g) „ na niepodniesione zwroty la t dawnych

Czysta pozostałość z działu ogniowego 
» » » u gradowego

Złr.

722.154-19 j
100.568-24

Czysta pozostałość
Rozdział zysku.

Z tej przeznacza się n a :
1. Dywidendę dla akcyonaryuszów
2. Fundusz na rem uneraoye
3. Dotaoyę funduszu zapomogowego dla wdów
4. 21% zwrotu dla ozłonków działu ogniowego
5. Pokrycie niedoboru działu gradowego
6. Przeniesienie na rok następny w dziale ogniowym

ct. Złr,

2,703.971 
861165

16.661
1.803

32.409 
3.143 

10.767 
14983 
5 510 
1.000 

63.824

ct,

)2
24

28.904
4.126

626.349
100.568
62.773

70
89
60
50
48

48

42
31
80
24
66

Z ł-

3,565.136
88.325

963.328
134.60C
509.249

18.46^

131.639

822.722

6,233.488

822.722

822.722

38
41
43
9L
15

26

71

43

43

^Braków, dnia 81. m ara L897
J D T R B E C T  A :  

Z enon  S ło n ecki. K a ro l hr. Sctpio.
*) Zntawknj w myśl mponądsenia Miniitontwa spraw wewnętrznych z dnia 5. marca 1896.

Głażewski Ignaoy.
H e n ry k  K ieszko w ski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
Komornicki Stanisław. Giarapleh Michał. Gniewosz Włodzimiera.

Ifr. Dzlednszycki Klemens. Hr. Potooki Andrzej.
Naczelnik rachunkowości: Gustaw Adam.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t eck i . Z drukarni i lit ograni Pillera i Spółki,


